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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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W DNIU Waszego pięknego I zaszczytnego święta, które zy­
skało sobie już prawo obywatelstwa w całym społeczeń­
stwie, witam Was i pozdrawiam serdecznie 1 gorąco w 

Imieniu Wojewódzkiej i Stołecznej Rady Narodowej.
Jak Polska długa i szeroka odbywają się uroczyste akade­

mie poświęcone nauczycielowi polskiemu. W miastach, mia­
steczkach, osiedlach i wsiach, wszędzie gdziekolwiek istnieje 
szkoła, lud pracujący oddaje hołd rzeszom skromnych a ofiar­
nych i mądrych ludzi, którym Ojczyzna Ludowa powierzyła 
doniosłe dzieło wychowania naszych dzieci na świadomych, 
aktywnych budowniczych nowego ustroju, stwarzającego wszyst­
kim ludziom pracy możliwość dostatniego i kulturalnego życia.

Uroczystości te i nasza uroczystość dzisiejsza są wymownym 
dowodem, jak w Polsce Ludowej wzrosła społeczna pozycja 
nauczyciela, jakim szacunkiem i uznaniem cieszy się jego pra­
ca, jaką troską i opieką otacza sprawy oświaty i nauczycielstwa 
Rząd i Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.

Kiedy zastanawiano się, jak uczcić jubileusz Tysiącle­
cia Państwa Polskiego, jaki powinien być czyn narodu, godny 
jego wspaniałej i bohaterskiej historii — Partia postawiła przed 
nami zadanie, które uważa za najważniejsze i najgodniejsze — 
budowę 1000 szkół wzniesionych czynem społecznym, wysiłkiem 
całego Narodu.

Hasło budowy 1000 szkół niezależnie od budowy w latach 
1961-65 27.000 nowych izb szkolnych, jest wynikiem nie tyl­
ko przeświadczenia o doniosłej roli oświaty w kształtowaniu 
powego, socjalistycznego społeczeństwa, ale i głębokiej wiary, 
że nauczyciel polski jest w stanic podołać nakładanym na szko­
łę obowiązkom i wychować dla Ojczyzny młodzież w duchu 
socjalistycznej moralności i głębokiego szacunku dla pracy, 

która jest podstawą życia 1 rozwoju społecznego, 1 dla ludzi 
pracy — twórców wszystkich wartości materialnych i kultu­
ralnych.

Nasza wiara w nauczyciela, w jego ofiarność i poświęcenie, 
w jego umiłowanie szkoły i dziecka, w jego postępową zawsze 
postawę i gorący patriotyzm — wynika z chlubnej historii nau­
czycielstwa polskiego, a zwłaszcza nauczycielstwa Mazowsza 
i Stolicy.

Nauczyciel polski był 1 jest zawsze z narodem, z jego najlep­
szymi postępowymi siłami, stał zawsze na czele tego i budował 
— co słuszne, co służy przyszłości narodu. Dlatego w okresie 
zaborów prowadził nieustępliwą walkę o szkołę polską i z po­
mocą stł postępowych wygrał ją w r. 1095, w okresie międzywo­
jennym nie poszedł z sanacją, ale walczył o patriotyczne i de­
mokratyczne wychowanie popierając powszechnym strajkiem 
dzkolnym swoje żądania. I wbrew faszystowskim tendencjom 
sanacji nauczyciel polski wychowywał młodzież gorąco kocha­
jącą Ojczyznę i nienawidzącą wyzysku. To Wasi wychowanko­
wie walczyli pod Lenino, zdobywali Wał Pomorski i wkraczali 
do Berlina. To Wasi wychowankowie walczyli o Polskę pod 
Narwikiem i Monte Casino, i pod Tobrukiem. To oni oddawali 
ojczyźnie swoje młode i piękne życie w nieszczęsnym 1944 r.

ińińąch Starówki, Żoliborza, w Kampinosie i tylu innych 
i' uświęconych' ich krwią miejscach.

„Takie Rzeczypospolite będą — jakie ich młodzieży chowanie” 
— mówił kiedyś mądry Staszic. Dobre było to „chowanie”. 
Nadawali mu kierunek postępowi nauczyciele, nauczyciele ko­
muniści, nauczyciele lewicy PPS, nauczyciele ludowcy — wszys. 
cy, którym Ojczyzna polska i jej przyszłość były naprawdę 
drogie.

W pamiętnym styczniu 1945 r. na wezwanie partii — nauczy­
cielstwo stanęło w pierwszym szeregu budowniczych ludowej 
ojczyzny.

Jakże pamiętny to w dziejach szkoły polskiej okres. Jakże 
dumni mogą być cl wszyscy, którzy własnymi rękami na niewy­
gasłych jeszcze zgliszczach, na gorących jeszcze popiołach za­
kładali fundamenty nowej szkoły — po raz pierwszy w historii 
naszego narodu, szeroko otwartej rzeczywiście dla wszystkich 
bez wyjątku dzieci.

Rozpoczynał pracę nauczyciel polski w klasach bez ławek, 
także często bez drzwi i okien, bez podręczników i pomocy 
szkolnych. Trudne to były, ale jakże radosne chwile. Przeżywa­
liśmy okres niewypowiedzianego szczęścia, że oto znowu, jaw­
nie może kształtować dusze młodego pokolenia dla szczęśliwsze­
go jutra ojczyzny.

Te są przesłanki, łącznie — z niezapomnianym okresem taj­
nego nauczania, które umacniają wiarę w nauczyciela i głęboki 
dla niego szacunek całego społeczeństwa w szczególności klasy 
robotniczej. Wysoko ceni pracę nauczyciela Rząd Ludowy i Par­
tia. Zaś my, władze terenowe, rady narodowe — otaczamy i bę­
dziemy nadal i coraz skuteczniej otaczali naszych nauczycieli 
serdeczną troską i coraz pełniejszej udzielali im pomocy.

Wy, koleżanki i koledzy, kształtujecie najczulszy 1 najdelikat­
niejszy instrument dziecka, jego intelekt i uczucia, jego posta­
wę wobec zjawisk życia, nauczacie prawdy, piękna i miłości. 
Uzbrojeni w ideologię marksizmu, przeniknięci umiłowaniem 
człowieka wychowujecie prawdziwych budowniczych socjalimu 
— przyszłość naszej Ojczyzny.

w Osia Nauczyciela
Fragment przemówienia ministra oświaty

Władysława Bieńkowskiego

JEŚLI szkoła ma kształtować młode umysły 1 dusze w kie­
runku społecznego postępu — szermierzem tego postępu 
musi być sam nauczyciel. Wpoić młodzieży aktywny sto­

sunek do społecznej rzeczywistości będzie mógł nauczyciel 
sam tę aktywność we krwi mający.

Zagadnienie postawy nauczyciela, jego aktywność jest klu­
czowym problemem. Idzie tu przede wszystkim o aktywność 
intelektualną. Nauczyciel, często w małych, odległych środo­
wiskach jedyny przedstawiciel kultury i wyższego poziomu 
świadomości społecznej, musi utrzymywać więź z tym, co dzieje 
się w naukach pedagogicznych, musi pogłębiać swą wiedzę, 
winien również choćby z grubsza śledzić, co dzieje się w kraju 
w głównych dziedzinach naszego życia.

W ciągu ostatnich, czy ściślej przedostatnich lat, szereg zja­
wisk niekorzystnie odbiło się na postawie i aktywności znacz­
nej części nauczycieli. Wskazać tu można niewłaściwy często 
stosunek do nich różnego rodzaju władz osłabiający autorytet 
szkoły i nauczyciela w środowisku, można również wskazać 
niewłaściwe formy „społecznej aktywizacji" nauczyciela, po­
legające na używaniu go do celów nic wspólnego z oświatą 
i kulturą nie mających. Niemało ważną przyczyną pewnego 
przygaszenia, jakie można było wśród nauczycielstwa zaobser­
wować, były bardzo ciężkie warunki materialne. Wszystko to 
doprowadziło do deprecjacji zawodu nauczycielskiego.

Okres, jaki naątąpil po VIII Plenum KC PZPR, wniósł do 
atmosfery szkoły poważne zmiany. Przede wszystkim zdjął 
z nauczyciela rozliczne serwituty odrywające go od pracy 
szkolnej.

Nowe wytyczne dały mu szeroki zakres swobody w realizo­
waniu treści programowych, apelowały do niego o pełniejsze 
wykorzystanie tej swobody, przede wszystkim w dziedzinie 
procesów wychowawczych. Partia i rząd już w ub. roku dały 
wyraz przekonaniu, że konieczna jest poważna poprawa sy­
tuacji materialnej nauczyciela. Wreszcie w tym roku od I. IX 
dokonano kosztem ponad 1 miliarda złotych poważnego kroku 
w tym kierunku. Zmniejszony został wymiar godzin pracy 
nauczycieli szkół podstawowych oraz dokonana została pod­
wyżka uposażeń. Przeprowadzono niektóre mniejsze posunię­
cia, mające jednak dla polityki szkolnej poważne znaczenie — 
jak np. zwiększenie płacy za naukę w klasach łączonych.

Dokonana już poprawa warunków materialnych nauczyciel­
stwa nie wyczerpała zagadnienia. W tej chwili toczyć musimy 
walkę o poprawę jego pozycji społecznej, o bliższe związanie 
z potrzebami szkoły i nauczyciela władz wszystkich szczebli. 
Ostatnie półtora roku przyniosło poważne zmiany w ustosun­
kowaniu się władz terenowych, prezydiów rad i komitetów par­
tyjnych do takich spraw jak np. potrzeby mieszkaniowe 
Jednak ciągle jeszcze poważna liczba nauczycieli żyje w wa­
runkach złych a niekiedy wręcz niedopuszczalnych. Rozumie­
jąc trudności, z jakimi borykają się władze terenowe, musimy 
jednak z całą siłą podkreślać konieczność zaspokajania podsta­
wowych potrzeb nauczyciela. Z radością podkreślić należy, iż 
prezydia rad narodowych dokonały poważnego wysiłku, aby 
uczcić nauczycieli w dniu ich święta; przeznaczono na ten cel 
poważne kwoty, przekazano również i wiele mieszkań. Pozwala 
to żywić nadzieję, ża potrzeby nauczycieli, w pierwszym zaś 
rzędzie mieszkaniowe, będą odtąd sprawniej zaspokajane.

Prezes Rady Ministrów przeznaczył z własnej puli — z okazj' 
Dnia Nauczyciela — 35 mieszkań. Pragnę również zakomuni­
kować, iż rząd nasz na prośbę ZG ZNP postanowił przezna­
czyć kwotę 60 milionów złotych na budowę 4 sanatoriów dla 
nauczycieli oraz 8 powiatowych domów nauczyciela. Kwota ta 
realizowana będzie sukcesywnie do 1963 r.

Dziękując w imieniu całego nauczycielstwa obywatelowi 
Premierowi, rządowi jak również wszystkim prezydiom rad 
narodowych za to, co zrobiły dla nauczycielstwa, pragnę wy­
razić przekonanie, że jest to jeden z przejawów bliskiej j wraż­
liwej troski, jaką szkoła i nauczyciel będą stale otaczani.

Walcząc o zaspokojenie elementarnych potrzeb nauczyciela, 
o lepsze warunki jego pracy, w istocie walczymy o interesy 
naszych dzieci, o interesy milionów dzieci. Nauczyciel powinien 
mieć możność całkowicie poświęcić się swej pracy, trzeba go 
zwolnić od pogoni za dorywczym zarobkiem — tylko wtedy 
bowiem będzie mógł dobrze spełnić swoje zadanie.

Nauczyciel otaczany troską i szacunkiem, dobrze przygoto­
wany do swojej pracy, ożywiony wolą kształtowania nowego 
socjalistycznego społeczeństwa, na pewno z ofiarnością i ho­
norem wypełni nałożone nań zadania.

Jest nas, towarzysze i koledzy, dwieście tysięcy rozsianych 
po całym kraju, po najdalszych jego zakątkach. To potężna 
siła. Działając solidarnie, zbrojni twórczą, przeobrażającą świat 
ideą socjalizmu, możemy rzucić romantyczne, a wciąż rewo­
lucyjne hasło: „Dalej bryło z posad świata — nowymi cię 
pchniemy tory".

Prezydium Centralnej Akademii w Dniu Nauczyciela w Pałacu Kultury 1 Nauki Foto CAF
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W związku z Dniem 
Karty Nauczyciela, zgodnie 
z uchwałą Zarządu Głów­
nego ZNP, prezydium wrę­
czyło Złote Odznaki Związ­
kowe I Sekretarzowi PZPR
tow. Władysławowi Go­
mułce, Przewodniczącemu 
Rady Państwa, tow. Alek­
sandrowi Zawadzkiemu, 
Prezesowi Rady Ministrów, 
tow. Józefowi Cyrankie­
wiczowi, Przewodniczące­
mu CRZZ tow. Ignacemu 
Lodzę-Sowińskiemu, Wice­
premierowi tow. Piotrowi 
Jaroszewiczowi, Ministrowi 

Finansów tow. Tadeuszowi 
Dietrichowi i Ministrowi 
Oświaty tow. Władysławo­
wi Bieńkowskiemu.

Przedstawiciele partii i 
rządu złożyli delegacji ZNP 
serdeczne życzenia dla ca­
łego nauczycielstwa.

Złote Odznaki Związko­
we przyznano również 
200 kolegom z całego kra- , 
jw. J

Depesze 
z okazji Dnia Nauczyciela
W imieniu pracowników oświaty 

Związku Radzieckiego pozdrawiamy 
Was z okazji Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela. Z całego 
serca życzymy osiągnięć w Waszej 
pracy w ciuchu zasad Karty Nau­
czyciela,

I. GRIWKOW
Z okazji Międzynarodowego Dnia 

Karty Nauczyciela przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia i życzenia 
rozwoju szkolnictwa Waszego kraju 
w duchu Karty Nauczyciela.

W imieniu nauczycieli i wycho­
wawców Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

A. WILKE
Międzynarodowy Dzień Karty Nau­

czyciela jest dla nas okazją do prze­
siania Wam szczerych braterskich 
pozdrowień — łączy nas bowiem, 
nauczycieli czechosłowackich i pol­
skich, wspólny wysiłek utrzymania 
i zapewnienia pokoju i troska o 
podniesienie kultury młodzieży i 
całego narodu. Jesteśmy pewni, że 
wspólnie z ludźmi pracy obu na­
szych krajów zrobimy wszystko, 
aby zapewnić piękną i szczęśliwą 
przyszłość młodemu pokoleniu, któ­
rego wychowanie powierzyło nam 
społeczeństwo.

JAN STEFANEK

Przesyłamy Wam serdeczne po­
zdrowienia z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Karty Nauczyciela, jak 
również życzenia sukcesów w sku­
tecznym rozwoju oświaty w Wa­
szym kraju w duchu tej Karty.
Węgierska Federacja Nauczycieli

ERNO PETEL

Komitet Centralny Syndykatu 
Pracowników Nauki i Kultury Ru­
muńskiej Republiki Narodowej 
przesyła Wam, nauczyciele polscy, 
braterskie pozdrowienia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela życząc nowych sukce­
sów w rozwoju szkolnictwa w Wa­
szym Kraju.

Nauczyciele rumuńscy ślą Wam 
wyrazy solidarności w Waszej pra­
cy budowniczych socjalizmu oraz 
w działalności zarówno wszystkich 
nauczycieli obozu socjalistycznego, 
jak i nauczycieli całego świata.

NISTOR JON
Centralny Komitet Związku Pra­

cowników Oświaty i Kultury Ludo­
wej Republiki Bułgarii w imieniu 
ws/ystkich nauczycieli. przesyła 
Wam najgorętsze pozdrowienia z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Karty Nauczyciela. Życzymy Wam 
nowych osiągnięć w budowie ko­
munizmu i w walce o pokój.

Niech krzepnie jedność nauczy­
cieli całego świata!

PANAIOTOW ,

Na stokach Cytadeli
W ramach uroczystości Dnia Nauczyciela odsłonięty został na stokach Cytadeli 
pomnik-głaz. Zamieszczamy przemówienie kol. Karola Klimka, jednego z założy­
cieli Związku i członka honorowego Prezydium ZG ZNP.

IF7 IELKA, niezniszczalna 
'' nieśmiertelna jest idea 
niepodległości. Na przestrzeni 
długich lat naszych dziejów w 
jej służbę szły liczne pokole­
nia. Na polach bitew rozsia­
nych po całej Polsce i za gra­
nicami, na wygnańczych szla­
kach naszego tulactwa, na bez­
kresnych pustociach Sybiru le­
żą kości tych, którzy padli za­
patrzeni w wizję Polski Niepo­
dległej. Snuje się długo nić nie­
ustannych prac i walk o niepo­
dległość. Drogami ciężkich 
zmagań i ofiary wiodła ich. i 
nas ogromna tęsknota do wol­
ności i pełni życia. Gdy jedni 
padali, to z ich stygnących rąk 
sztandar wolności brały nowe 
pokolenia i szły dalej aż do 
zwycięstwa. Że święty ogień 
Wolności rozpalał piersi wal­
czących, że w mrokach niewoli 
nigdy nie wygasła wiara w 
Polskę Niepodległą — zasługa 
w tym przede wszystkim matki 
Polki i polskiego nauczyciela.

W podziemiach konspiracji, 
w trudzie dnia każdego, móz­
giem i sercem tworzył nauczy­
ciel polski niezniszczalne war­
tości w duszach coraz nowych, 
coraz innych pokoleń. Uczył 
wiernej służby dla Polski. A 
był w tej pracy przeważnie ci­
chy i nieznany.

Gdy jednak wiążemy swe 
myśli z minioną przeszłością, 
to na drogach tych prac i walk 
widzimy imiona whelkie i trwa­
łe. Dziś ku wszystkim zwraca­
my swe' myśli. Odeszli, a prze­
cież żyją w naszej niewygasłej 
pamięci, żyją w wielkich d~ie- 
łach swojego żywota, w wiel­
kich ideach, którym służyli ca­
łe życie. Długi ich szereg: Wła­
dysław Dawid, Stanisław Mi-

ichalski, Maria Gomólińska, Ja­
dwiga Sokołowska, Cecylia 
Sniegocka. Helena Ceysingerów- 
na, Jadwiga Dziubińska, Helena 
Radlińska, Stefania Sempołow- 
ska, Zygmunt Nowicki, Stani­
sław Najmoła, Józef Włodarski 
i tylu, tylu innych — to niestru­
dzeni działacze, nauczyciele i 
oświatowcy Warszawy w naj­
cięższym i najważniejszym o- 
kresie ostatniego półwiecza.

bliczu krzyża Traugutta, w li* 
stopadzie 193S r. w 20 rocznicę 
odzyskania niepodległości, ku 
uczczeniu zasług nauczyciel­
stwa stolicy, niezapomniany bo­
haterski prezydent Warszawy 
Stefan Starzyński położył pom­
nik-głaz. Wyryty na nim napis 
mówił, jakie zadania leżą przed 
nauczycielstwem, mówił, ża 
mają leczyć i uzdrawiać dusza, 
które splugawiła niewola. Bar-

Foto: J. Ziółkowski

f •i

Za tę Waszą pracę i za Wasz trud przyjmijcie najserdeczniej­
sze i najgorętsze podziękowanie od ludności województwa war­
szawskiego i stolicy.

Życzę Wam najlepszych osiągnięć w pracy szkolnej 1 wiele, 
Wiele szczęścia osobistego dla Was i Waszych najbliższych.

Z głębokim wzruszeniem, uznaniem i wdzięcznością dla Was 
koleżanki i koledzy — otwieram uroczystą akademię wojewódz. 
twa warszawskiego i Warszawy — zorganizowaną z okazji Dnia 
Nauczyciela. Przewodniczący Rady Państwa A. Zawadzki w rozmowie z zasłużo­

nymi nauczycielami Foto CAF

W Dniu Święta Nauczyciela
— — ruchomą przestrzeń 
zaplątał spojrzeniem w trójkąt 
lub sześcian 

zdumienia.
Na dłoni łagodnie podpierał 
oswojone słońce, 
Kołysał świtem i gwiazdy 

nazywał 
po imieniu. 
On 
jeziora zamykał w akwariach, 
Uciszał gałęzie 

i
mozaikę motylich skrzydeł 
zawieszał na powiekach 
mikroskopu.
Jego ręce, 

jak 
gestem ożywiona klepsydra 
odmierzały lata 
i srebrne wieki 
układały do snu 
w gajach słonecznej Hellady. 
To jemu 
ofiarowałem swój pierwszy wiersz 
1 zrozumiałem słowo

— poeta.
To Jemu 
późnym listopadem, 
gdy więdną łodygi i ziemia zarosła wiatrem, 

To jemu 
późnym listopadem 
przynoszę bukiet 

nieciepiarnianych kwiatów.
MACIEJ ZENON BORDOWICZ 

uczeń klasy XI w Rembertowie

Nauczyciel polski był wszę­
dzie tam, gdzie trwała praca i 
toczyła się walka o najlepsze 
wartości naszego życia. Do wy­
tkniętych celów szedł pracą — 
i nigdy się nie zatrzymał, i ni­
gdy nie uchylił od służby pu­
blicznej. W czasach niewoli 
przyświecała mu promienna 
gwiazda Niepodległości. W nią 
zapatrzony podejmował wielki 
trud wychowania nowego czło­
wieka, w Polsce Niepodległej 
budował jej moc.

Nauczycielstwo polskie w 
swojej masie wypromieniowalo 
ze swej duszy najlepsze war­
tości i oddało je narodowi i 
jego kulturze. Sądzimy, że służ­
bę swoją pełniło nie tylko 
wiernie, ale i dobrze: wycho­
wało Polsce nowe, dzielne po­
kolenie. A gdy grom ostatniej 
wojny uderzył w piersi Rze­
czypospolitej, to ono w pierw­
szych szeregach stanęło murem 
w jej obronie, płacąc hekatom- 
by ofiar. Zginęli, aby Polska 
mogła żyć. W publicznych 
egzekucjach, obozach i więzie­
niach zginęło tysiące najlep­
szych członków Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, a wśród 
nich, byli bliscy i drodzy nam 
koledzy warszawscy: Mamczar, 
Jastrzębski, Buczowski, Nowiń­
ski, Dobrowolski i wielu in­
nych — zamordowani w kato­
wni Oświęcimie. W walkach 
w czasie okupacji i w powsta­
niu Warszawy zginęli: prezes 
ZNP Nowicki, Płużański, Ma­
ciejewski, Borecki, Bagiński i, 
inni.

W wielkich dziełach ZNP 
tkwią myśli, serca i czyny ty­
sięcy odeszłych już od życia 
członków Związku. Dziś, kiedy 
mówimy o ich przeszłości, gdy 
odwracamy karty naszych 
wspólnych prac minionych, to 
przed ich zasługą chylimy czo­
ła i hołd najgłębszy składamy 
ich pamięci.

* To na stokach Cytadeli, w o-

barzyńskl okupant zniszczył 
ten głaz.

W listopadzie 1958 r„ w 40 
rocznicę odzyskania Niepodle­
głości, W obecności licznie ze­
branych przedstawicieli władz, 
nauczycielstwa, młodzieży szkól, 
harcerstwa i społeczeństwa — 
przewodniczący Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej — 
Zygmunt Dworakowski po­
nownie kładzie tu inny głaz, 
aby po wszystkie czasy dla 
żyjących i potomnych był 
on świadectwem i symbolem 
uznania zasług nauczycielstwa 
w dziele walk, oświaty i kultu­
ry niepokonanego miasta. Nau­
czycielstwo Warszawy Wysoko 
ocenia ten akt uznania, dumne 
jest z niego, dziękuje i wdzięcz­
ność swą wyraża.

Z każdym dniem w Polsce 
Ludowej powstaje z gruzów 
coraz piękniejsza Warszawa. 
Powstają nowe domy, ulice i 
całe dzielnice. Powstają nowe 
gmachy szkolne. Cieszymy się 
z tego. Ale też z każ­
dym rokiem przybywa liczba 
dzieci potrzebujących szkoły. 
Sprawa budownictwa noWych 
szkół żywo nas nauczycieli ob­
chodzi. Toteż w dniu naszego 
święta pragniemy z tego miej­
sca dać wyraz nadziejom, że 
Partia, Władze Państwowe i 
Władze Stolicy oraz całe spo­
łeczeństwo uczynią wszystko, 
aby budownictwo szkolne po­
dążyło za rosnącymi potrzeba­
mi, by ani jedno dziecko nie 
pozostało poza szkołą.

Z wiarą idziemy ku lepszej, 
jaśniejszej przyszłości. Czas 
odmierzać będzie nowe godzi­
ny, dnie i lata. A my z dum­
nym naszym sztandarem związ­
kowym dalej pójdziemy praco­
wać, tworzyć i kształtować — 
tak jak pracowaliśmy wytrwa­
le i tworzyli dotychczas. 
Wszystkie swoje najlepsze siły 
oddamy Warszawie, umiłowa­
nemu miastu naszemu.

KAMPANIA wyborcza do 
władz i organów ogniw 
ZNP odbywać się będzie 

W okresie pogłębiania osiągnięć 
W realizacji październikowej li­
nii politycznej PZPR, wytycza­
nia dalszych dróg rozwojowych 
naszego społeczeństwa, przygo­
towywania uroczystości Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego i reali­
zacji hasła „1000 szkół na Ty­
siąclecie".

Zadania te służą urzeczywist­
nianiu celów bliskich nauczycie­
lowi — zespalania naszego na­
rodu w walce o realizację pro­
gramu socjalistycznego budow­
nictwa, którego założenia na 
najbliższy okres sformułuje III 
Zjazd PZPR w oparciu o ogól­
nonarodową dyskusję i doświad­
czenia przeszłości. Nieodłączną 
częścią składową tego progra­
mu jest upowszechnianie nauko­
wego i kulturalnego dorobku 
ludzkości, podnoszenie społecz­
nej rangi oświaty i nauki oraz 
znaczenia nauczycielstwa w 
Procesie kształtowania socjali­
stycznej świadomości.

Zarówno realizacja programu 
socjalistycznego budownictwa, 
jak i założeń polityki oświato- 
Wo-kulturalnej zależeć będzie 
w poważnym stopniu od społe­
cznej aktywności pracowników 
oświaty i nauki. Dał temu wy­
raz tow. W. Gdmułka w swoim 
przemówieniu na Krajowej Na­
radzie Aktywu Oświatowego

PZPR, podkreślając doniosłość 
społecznej roli szkoły i nauczy­
ciela w budownictwie socjaliz­
mu. Toteż bardzo istotnym pro­
blemem w działalności Związku 
Nauczycielstwa Polskiego jest 
wyzwalanie twórczej inicjatywy 
pracowników oświaty i. nauki 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia społecznego i wzbogacanie 
treści działalności związkowej. 
Kampania wyborcza jest naj­
bardziej właściwym momentem 
do pobudzenia aktywności 
członków ZNP, przedyskutowa­
nia najbardziej istotnych . pro­
blemów społeczno - politycz­
nych i kulturalno - oświato­
wych. Powinna ona stać się o- 
kresem świadomego podejmo­
wania wysiłków w dziedzinie 
uńiacniania roli nauki, oświaty 
i nauczyciela w kształtowaniu 
socjalistycznego społeczeństwa.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego ma w ostatnim okresie 
poważne osiągnięcia we wszyst­
kich dziedzinach działalności 
związkowej.

Śmiałe podejmowanie przez 
ZNP problematyki oświatowo- 
kulturalnej pozwoliło mu stać 
się czynnikiem współdecydują­
cym w sprawach polityki upo­
wszechniania oświaty i kultu­
ry-

Rezultatem wysiłku aktywu 
związkowego jest opracowanie 
słusznych założeń programowo- 
organizacyjnych, projektu re­

form oświatowych, nowego sta­
tutu ZNP, podjęcie akcji do­
skonalenia nauczycieli, przygo­
towania ich do pracy społecz- 
no-oświatowej w swoim środo­
wisku i wiele innych. Pewne 
rezultaty przyniosły również 
starania w sprawie realizacji 
ekonomicznych postulatów nau­
czycielstwa i wytworzenia spo­
łecznej atmosfery sprzyjającej 
wzrostowi pozycji oświaty i

wych, Prezydium ZG ZNP u- 
znaje za niezbędne bliższe spre­
cyzowanie celów, jakie należa­
łoby osiągnąć w toku kampa­
nii wyborczej i w najbliższym 
okresie działalności związko­
wej.

Zasadniczym zadaniem na 
najbliższy okres jest ożywienie 
działalności podstawowych og­
niw organizacyjnych ZNP — 
ognisk. Od przekształcenia ich

ZNP“. Prezydium zobowiązuje 
wszystkie instancje związkowe 
do otoczenia ognisk szczególną 
opieką, do starannego przygoto- 
wanina zebrań wyborczych w 
ogniskach, a zarządy ognisk do 
sprecyzowania i poddania pod 
dyskusję zadań ogniska.

Równie istotnym problemem 
jest systematyczne rozszerzanie 
działalności związkowej, wzbo­
gacanie treści pracy o nowe

mów nauczania. Dorobek insty­
tucji naukowych i pracowników 
nauki winien przyczyniać się 
do przyspieszenia budownictwa 
socjalizmu.

Za jedno z czołowych zadań 
Prezydium uznaje nasycenie 
treści działalności związkowej 
wartościami ideowo - wycho­
wawczymi, przeciwstawienie się 
naciskowi społecznej reakcji na 
naukę, szkołę i nauczyciela,

Uehwtił® laiĘih Glmwego ZMP
w sprawie kampanii wyborczej do władz ogniw organizacyjnych

nauki. Poważna część ogniw 
związkowych znacznie ożywiła 
swą działalność. Równocześnie 
jednak wiele ogniw związko­
wych, szczególnie ognisk i od­
działów powiatowych, wykazało 
bierność organizacyjną i brak 
dyscypliny w realizacji zadań 
Związku. Jest to wynik słabo­
ści organizacyjnej.

W nowych warunkach zasad­
niczym zadaniem aktywu związ­
kowego jest organizacyjne umo­
cnienie Związku. Podejmując u- 
chwałę o rozpoczęciu kampanii 
wyborczej do władz związko-

w rzeczywiste ogniska nauczy­
cielskiej inicjatywy, działalno­
ści i życia zależy umocnienie 
roli Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w życiu społeczno- 
politycznym. Od aktywnego u- 
działu ognisk w rozwiązywaniu 
aktualnych problemów terenu 
zależy w poważnym stopniu rea­
lizacja postulatów oświatowych.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP zaleca dokonanie niezbęd­
nych zmian w działalności or­
ganizacyjnej i sieci ognisk zgo­
dnie z założeniami „Instrukcji 
w sprawie działalności ognisk

wartości, zwłaszcza ideowo-wy- 
chowawcze. Rozszerzając syste­
matycznie działalność pedago­
giczną i społeczno - oświatową 
musimy pamiętać, że jest ona 
nieodłączną częścią ogólnonaro­
dowego programu socjalistycz­
nego budownictwa. Praca społe­
czno - oświatowa, doskonalenie 
pedagogiczne, codzienna działal­
ność organizacyjna powinny 
służyć kształtowaniu postawy 
ideowo - politycznej nauczyciel­
stwa, upowszechnianiu idei so­
cjalistycznych i realizacji zało­
żeń wychowawczych progra-

czynne angażowanie się nauczy­
cielstwa do działalności _ społe­
cznej zwłaszcza w dziedzinie u- 
powszechniania oświaty, kultu­
ry i socjalistycznej ideologii.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, jako obrońca codzien­
nych interesów nauczycielstwa 
wszystkich typów szkól w dąże­
niu do realizacji słusznych po­
stulatów w sprawach warun­
ków pracy i płacy, nie może za­
niedbywać terenowych możliwo­
ści poprawy sytuacji material­
nej nauczyciela i jego bolączek 
dnia powszedniego. Rozwiązy­

wanie spraw bytowych, skutecz­
niejsza obrona nauczycieli 
krzywdzonych, organizacja wy­
poczynku, poprawa warunków 
pracy i wiele innych zagadnień 
winny stać się przedmiotem co­
dziennej troski terenowych og­
niw związkowych. Prezydium u- 
waża za niezbędne wykorzysty­
wanie wszelkich możliwości te­
renowych, a w szczególności po­
zyskanie dla spraw oświatowych 
rad narodowych i instancji par­
tyjnych. Zarząd Główny ZNP 
ze swej strony będzie zmierzał 
do dalszej poprawy sytuacji ma­
terialnej i polepszenia warun­
ków mieszkaniowych czynnych 
nauczycieli i emerytów..

Realizacja tych zadań wyma­
ga od nas — jako Związku — 
umocnienia wewnętrznej jedno­
ści i solidarności oraz wytworze­
nia poczucia współodpowiedzial­
ności za całokształt działalności 
ZNP i wykonanie zadań oświa­
towych. Instancje i ogniwa 
związkowe powinny liczyć się 
przy rozstrzyganiu wszystkich 
istotnych spraw ze zdaniem 
członków ZNP, zasięgać opinii 
w węzłowych dla nauczycielstwa 
sprawach, informować o swoich 
poczynaniach i trudnościach.

Równocześnie należy dążyć do 
rozstrzygania spraw szkół i 
nauczycieli we własnym środo­
wisku, przeciwstawiać się prze­
noszeniu sporów poza środowi­
ska nauczycielskie, wyciągać

wnioski organizacyjne w stosun­
ku do członków naruszających 
etykę nauczyciela - związkow­
ca i podrywających autorytet 
szkoły i nauczyciela.

Prezydium uważa, że dla o- 
siągnięcia omówionych wyżej 
celów konieczne jest wytworze­
nie na zebraniach związkowych 
w ogóle, a na zebraniach wy- 
wyborczych w szczególności, at­
mosfery sprzyjającej rzeczowej 
wymianie poglądów, formułowa­
niu zadań, wskazywaniu metod 
działalności związkowej. Zebra­
nia i konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze powinny mieć cha­
rakter demokratyczny, a wszyst­
kie sprawy winny być regulowa­
ne zgodnie ze statutem ZNP.

Prezydium uznaje za koniecz­
ne przestrzeganie demokratycz­
nych zasad wyboru władz 
związkowych. Pragnie również 
zwrócić uwagę na potrzebę wy­
boru najlepszych działaczy 
związkowych gwarantujących 
prawidłową realizację zadań 
Związku oraz szerszego niż do­
tąd włączania do udziału w 
działalności związkowej koleża­
nek, młodych nauczycieli i pra- 
:owników naukowych.

Prezydium Zarządu Głównego 
3',NP zatwierdza „Instrukcję w 
•■prawie akcji sprawozdawczo- 
wyborczej w ZNP" i poleca 
przeprowadzić wybory do władz 
związkowych wszystkich szcze­
bli zgodnie z jej wskazaniami*
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Odznaczeni Są i takie Dni Nauczyciela
za współpracę z ZMS
W BRÓD nieustających toastów za 

zdrowie nauczycieli upłynęło 21 
listopada br. spotkanie kolegów 

pracujących w dziedzinie ideolo­
gicznego wychowania młodzieży, z 
kierownictwem ZMS. 24 nauczycie­
li, uczestników spotkania, otrzyma­
ło z okazji Dnia Nauczyciela od- 
tnakę im. Janka Krasickiego.

Od wyróżnionych nauczycieli — 
tak z ich przemówień wygłoszo­
nych w czasie spotkań, jak i pod­
czas prywatnych rozmów — do­
wiedzieliśmy się interesujących 
szczegółów dotyczących rozwoju 
organizacji młodzieżowej. W wielu 
szkołach Związek Młodzieży Socja­
listycznej ściśle współpracuje ze 
Związkiem Harcerstwa Polskiego, 
co dzieje się z pożytkiem dla oby­
dwu organizacji. Np. w Kaliszu w 
Technikum Ekonomicznym tamtej­
sza grupa działania ZMS, będąc 
ideowym przywódcą całej młodzie­
ży, za poradą dyrekcji szkoły jest 
na codzień opiekunem młodych ko­
legów x ZHP. M. in. przy ścisłym 
współdziałaniu i pomocy grupy 
ZMS, organizacja harcerska prowa­
dzi drużynę opieki nad dzieckiem. 
Drużyna ta zajęła się dziećmi w 
wieku 5—10 lat dotychczas wałęsa­
jącymi się po podwórkach i uli­
cach; trzy razy w tygodniu, w go­
dzinach popołudniowych organizuje 
dla nich zajęcia w gmachu Techni­
kum.

W tymże samym Technikum Eko­
nomicznym, z inicjatywy ZMS, po­
wołany został miesiąc temu Spo­
łeczny Komitet Budowy gmachu 
Zasadniczej Szkoły Włókienniczej. 
Szkoła ta bowiem nie ma dotych­
czas odpowiedniego pomieszczenia. 
Zajęcia tu odbywają się nawet w 
suterenach.

Jak poinformował nas kol. Lech 
Piechowiak, będący dyrektorem 
obydwu placówek — Technikum 
oraz Zasadniczej Szkoły Włókienni­
czej — inicjatywa młodzieży spot­
kała się z pełnym poparciem załóg 
zakładów włókienniczych miasta. 
Na wiadomość o powołaniu komi­
tetu budow^y robotnicy samorzutnie 
opodatkowali się w wysokości 0,25 
proc, swoich zarobków. Komitet 
posiada już ok. 50 tys. zł uzyska­
nych z jednorazowych zbiórek w 
fabrykach i na ulicach miasta; za­
łożenia projektowe budynku zobo­
wiązali się opracować w ramach 
prao społecznych inżynierowie Ka­
liskich Zakładów Przemyślu Jed- 
wabniczego, Kaliskiej Fabryki Plu­
szu i Aksamitu i innych pomniej­
szych zakładów odzieżowych.

(t. k.)

Warto zobaczyć
Co Eliza Orzeszkowa mówiła o 

znaczeniu nauczyciela? Jak inni wy­
bitni oceniali rolę nauczyciela w 
szerzeniu postępu, oświaty, kultu­
ry? Ilu i jakich mamy obecnie pi­
sarzy, poetów wywodzących się z 
naszego środowiska?

To wszystko i nie tylko to — po­
kazuje w interesującym zestawie 
Slansz, fotografii, cytat, tytułów 

siążek — wystawka otwarta w wi­
trynach lokalu Wojewódzkiej Bi­
blioteki Pedagogicznej w Warsza­
wie, (Aleje Jerozolimskie 30, na­
przeciw Banku Inwestycyjnego). 
Wystawkę w związku z Dniem Nau­
czyciela przygotowali pracownicy 
Warszawskiej Wojewódzkiej Biblio­
teki Pedagogicznej.

Jeżeli Jesteś warszawiakiem lub 
będziesz przejazdem w stolicy w 
okolicach Alej Jerozolimskich, zo­
bacz wystawę. Sądzimy, żo war­
to. (t)

Redakeja ,,Matematyki" zawiada­
mia, że opóźnienia w ukazywaniu 
»ię tego czasopisma będą wyrów­
nane w ciągu najbliższych 2—3 mie­
sięcy, wobec czego można zaprenu­
merować czasopismo na rok 1959. 
Termin zgłaszania prenumeraty mi­
ja 10 grudnia.

i

KRONIKA ZWIĄZKOWA
A W dniach 28 i 29 XI br. odtbyło się plenarne po­

siedzenia Zarządu Sekcji Wychowania Przedszkolnego 
przy Zarządzie Głównym ZNP.

Po referacie nt.: „Sytuacja polityczno-gospodarcza 
kraju a poprmca spraw bytowych nauczycieli" oraz 
dyskusji nad referatem wysłuchano sprawozdania z dzia­
łalności Sekcji i omówiono plan dalszej pracy. Drugiego 
dnia wygłoszony został referat z cyklu „Ludzie zasłużeni 
dla sprawy wychowania przedszkolnego". Poza tym na 
porządku dziennym stanęła sprawa reaktywowania 
Spółdzielni Nauczycielskiej „Urania".

A Z różnych imprez i widowisk, częściowo odpłat­
nych, organizowanych przez Zarząd Oddziałii Powiato­
wego ZNP w Wieluniu skorzystało 346 osób — a więc 
co trzeci nauczyciel uczestniczył w jakiejś imprezie. Nie­
zależnie od tego poszczególne ogniska organizują na 
własną rękę wycieczki na ciekawsze spektakle. Ostatnio 
koledzy z Ogniska w Rychłocicach wyjechali do Opery 
Łódzkiej na „Halkę". W wyprawie tej wzięli udział rów­
nież członkowie Ogniska Osjaków i Wieluń.

A Prezydium PPRN w Górze Śląskiej przeznaczyło 
z rezerwy budżetowej 50 tys. złotych z okazji Dnia Karty 
Nauczyciela na nagrody i organizację imprez artystycz­
nych. W dniu święta odbył się zjazd nauczycieli z ca­
łego powiatu z udziałem kolegów - emerytów. Po części 
oficjalnej i wspólnym obiedzie odbywały się występy 
artystyczne i zabawa taneczna.

A Zarząd Nauczycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowe] 
„Oświata" zorganizował z okazji Dnia Nauczyciela kon­
ferencję, na której przedstawił działalność spółdzielni, 
zapoznał z planem zaspokojenia, potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli Warszawy poprzez NSM „Oświata" i omó­
wił problemy oraz trudności nauczycielskich spółdzielni 
mieszkaniowych. Na konferencji tej wręczono przydział 
na mieszkanie tysiącznemu członkowi spółdzielni.

& W Piotrkowie Trybunalskim odbyło się Walnę Ze­
branie Sekcji Nauczycieli — Emerytów przy Zarządzie 
Oddziału Powiatowego ZNP. W wyniku dyskusji nad 
sytuacją nauczycieli - emerytów starego portfela — 
uchwalono szereg wniosków w tej sprawie.

A Staraniem Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
w Zielonej Górze powstał Klub Nauczycieli. Na otwarcie, 
które nastąpiło 15. XI br., złożyło się słowo wstępne o ce­
lach, jakie stawia sobie zarząd w przyszłej pracy Klubu 
w dziedzinie kulturalno - oświatowej a następnie zabawa 
koleżeńska. Zarząd Klubu będzie kontynuował akcję 
odczytów pedagogicznych wygłaszanych przez profesorów 
Uniwersytetu Poznańskiego i miejscowego SN.

^Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" z okazji Dnia Nauczyciela wyasygnowała 250 000 zł 
jako nagrody dla nauczycieli. Wszyscy nauczyciele za- f 
trudnieni na pełnych etatach w szkołach CRS otrzymali ś
nagrodę pieniężną w wysokości minimum 500 zł, a dy- ś
rektorzy szkół 1Ó00 zł. Terenowe placówki spółdzelcze ś 
również przeznaczyły pewne sumy na nagrody pieniężne. f

KRONIKARZ J

Serce rośnie, gdy się e«yt» w 
„Trybunie Ludu” nr 3ź3, ż« Prezy­
dium WRN we Wrocławiu przezna­
czyło w projekcie budżetu na rok 
1959 na budownictwo mieszkanio­
we przeszło 440 milionów złotych. 
Największą pozycję stanowi bu­
downictwo szkolne, poważnie także 
wzrosną nakłady na inwestycje 
szkolne; na budowę szkól prze­
znaczono 49 milionów.

Tym jaskrawiej uderza fakt po­
dany przez Koleżankę M. S.
I UZ od kilku misięcy prasa 
J i radio głosi, że sprawa e- 
merytur i rent została pomyśl­
nie uregulowana, że nadspo­
dziewanie sprawnie 1 szybko 
działają Woj. Rady Narodowe. 
"Wobec tego nie mogę zrozu­
mieć, dlaczego na terenie wo­
jewództwa wrocławskiego spra­
wa emerytur nie tylko, że wle­
cze się żółwim tempem, ale re­
ferenci woj. zapewniają, że nie 
ma co marzyć o rychłym jej 
zakończeniu.

Od czterech miesięcy czekam 
na załatwienie mej sprawy e- 
merytalnej. Potrzebne papiery 
złożyłam w WRN we Wrocła­
wiu 10 lipca 1958 r. Referent 
zapewniał mnie, że wszystko 
jest w porządku i niedługo 
sprawa będzie załatwiona.

Już od dawna jestem chora. 
W ubiegłym roku przechodzi­
łam zapalenie płuc i osierdzia. 
Następnie uległam wypadkowi 
i nastąpiło pęknięcie kręgosłu­
pa. Przez siedem miesięcy no­
siłam gorset gipsowy i przeby­
wałam w szpitalu. Podczas po­
bytu w szpitalu chorowałam na 
żółtaczkę. W następstwie prze­
bytych chorób wywiązał się 
częściowy bezwład ciała i ogra­
niczenie swobody ruchów.

Wobec ciężkich warunków, w 
jakich obecnie znajduje się, nie 
mogę nawet myśleć o leczeniu 
się i odżywianiu. Oczekiwałam, 
że otrzymana emerytura umo­
żliwi mi powrót do zdrowia. 
Daremnie na nią czekałam. Tra­
cę nadzieję, czy w ogóle doży­
ję do czasu jej wypłaty, ponie­
waż moje zdrowie stopniowo 
pogarsza się i nie mam już 
środków utrzymania.

Maria Sroczyńska 
Lubań Si.

Podobny, chociaż nie identyczny 
wypadek opisuje inny Kolega z 
woj. rzeszowskiego. Tutaj znowu 
niewłaściwa, zdaniem S. Ł„ inter­
pretacja przepisów • tzw. niepeł­
nym wymiarze godzin zaważyła na 
decyzji Prezydium WRN o zawie­
szeniu renty. Kolega pisze:

Prezydium WRN w Rzeszo­
wie Wydział Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych pismem z 
dnia 15.VII.1958 r. zawiesił mi 
wypłatę renty starczej. Złoży­
łem odwołanie, zwracałem się 
z prośbą o interwencję w Min. 
Oświaty, ponadto złożyłem żą­
dane dokumenty i po upływie 
7 tygodni nie otrzymałem żad­
nego wyjaśnienia...

Stefan Łuszczyk 
Głębokie 

Od Redakcji:
Jak widać na przykładzie tych 

dwu listów są różne Dni Nauczy­
ciela i różne formy troski tereno­
wych władz o nauczyciela.

DZIEŃ NAUCZYCIELA 
NA WSI

T EST godzina U wieczór. 
J Właśnie skończyłam wszyst­
kie swoje zajęcia. Dzieci wy­
kąpane — śpią, bielizna upra­
na, gospodarstwo (powód za­
zdrości nauczycieli miejskich) 
obsłużone. Wreszcie mogę u- 
siąść i odpocząć.

Przede mną leży zaproszenie 
na Dzień Nauczyciela urządza­
ny przez Inspektorat Oświaty.

Na dworze cały dzień pada 
deszcz. Błoto po uszy. Mokre 
gumiaki schną na jutrzejszą 
podróż. Trzeba się jakoś przy­
gotować na jutro. Popatrzyłam 
na swoje ręce; zniszczone, po­
kryte odciskami. Westchnęłam.

Tak, jutro Dzień Nauczycie­
la. Trzeba o 5 rano wstać. Cia- 
pać się 8 km po błocie do stacji. 
Ale mam bateryjkę z nowym 
wkładem. I kobietę zamówiłam, 
która mi przez jutro przypilnu­
je dzieci i gospodarstwa. Ale 
to już za 100 zł.

Mogę się spokojnie położyć 
spać? Ale skąd! Trzeba zapa­
kować ubranie, bo przecież za­
błocona nie wyglądałabym od­
świętnie. Moja najlepsza świą­
teczna sukienka, nie setka, po­
gniecie się. Spodnie — nie wy­
pada. Zostaje spódnica...

Deszcz pada bez przerwy. 
Wiatr rusza jakąś gałązkę, któ­
ra żałośnie puka w okno. Na 
taki czas trudno psa wypędzić. 
Jakże jutro iść 8 km?

Chybą nie pojadę. Posiedzę 
w domu. Poświęcę ten dzień 
dla moich nauczycielskich dzie­
ci. Zrobię im święto. Nie za­
płacę kobiecie 100 zł i wypra­
wimy sobie bibę. Będą przy­
najmniej moje dzieci pamię­
tać i miło wspominać Dzień 
Nauczyciela.

Wiejska Nauczycielka 
dnia 21. XI1958 r.

P. S.
Komitet Rodzicielski (kocha­

ni!) urządził mi wspaniale świę­
to! Czego nie było: kury pie­
czone, ciasto, torty... A najważ­
niejsze dobre serce, podane do 
przekąsek i na deser.

Pozostałych po wspólnej ucz­
cie zapasów wystarczy mi pew­
nie na miesiąc. Moja córka mó­
wi, że zostanie nauczycielką 
tak, jak mamusia.
NIEDALEKO OD WARSZAWY 
W SIERPNIU br. zostały mia- 

’ ’ nowane ob. ob- Teresa Pa- 
łęcka i Antonina Pietrzak nau­
czycielkami Szkoły Podstawo­
wej w Babicach, pow. prusz­
kowskiego.

Prezydium Gr. Rady Narodo­
wej działając na podstawie u- 
chwały GRN jak również w o- 
parciu o uchwałę Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w spra­
wie ustalenia norm zagęszcze­
nia mieszkań wydało decyzję 
w sprawie zajęcia jednej izby 
u lokatorki Anny Midak. Spra­
wa została uzgodniona z ob. 
Marią Tomaszewską, właści- 
cilką tego domu, która- na piś­
mie złożyła oświadczenie, że 
nie stawia przeszkód i chętnie 
odnajmuje mieszkanie dla nau­
czycielek.

Od tej chwili wszystko się 
rwie. Ob. Anna Midak jako lo­
katorka mieszkająca z 13-let- 
nim wychowankiem zajmuje 
dwie izby z kuchnią o łącznej 
powierzchni 40 m* 2 * * * * * * (uchwała 
kwaterunku przewiduje na .te­
renie Babic — 10 m2 na osobę) 
zaskarżyła orzeczenie Prez. 
GRN do Wydziału Gosp. Ko­
munalnej i Komisji lokalowej 
w Pruszkowie. Powiatowa Ko­
misja uznała słuszność decyzji 
Prez. GRN w Babicach i za­
twierdziła ją. Wówczas ob. An­
na Midak zwróciła się do Wo­
jewódzkiej Komisji Lokalowej 
w Warszawie. Nadchodzi pis­
mo, które decyduje o wstrzy­
maniu kwaterunku. Na zapro­
szenie Prez. GRN nie ra­
czył nikt z Woj. Komisji Loka­
lowej przyjechać, żeby naocz­
nie zbadać, kto ma słuszność 
Nauczycielki mieszkają „ką­
tem” w szkole, w kancelarii, 
czekając cierpliwie wraz z kier, 
szkoły na załatwienie sprawy.

p ODEKSCYTOWANYMI gło- 
*• sami młodzieży rozbrzmie­
wa dwunastowieczny ciemny 
korytarz dawnego kolegiackiego 
trivium. Jest bo o co się kło­
potać, przecież za chwilę pod 
drzwi tej najstarszej w Polsce 
uczelni — do płockiego Liceum 
zajedzie samochód wiozący mi­
nistra Oświaty Władysława 
Bieńkowskiego.

Warto przed uroczystością przejść 
się wśród starodawnych pamiątek. 
Oto dzwonek wzywający od 1180 ro­
ku młodzież na naukę, oto mroczne 
kiasy-alkowy pamiętające 1 praco­
wity gwar uczniów Szkoły Podwy- 
dzialowej Komisji Edukacyjnej, i 
szepty spiskujących młodzieńców 
carskiego gimnazjum, 1 pełną wzru­
szenia ciszę po słowach ministra O- 
świccenia Publicznego nadającego w 
1921 r. po wsze czasy szkole tej 
imię człowieka, który majątkiem 
swoim całym wypłacalność skarbu 
narodowego zagwarantował — Mar­
szałka Sejmu Czteroletniego Stani­
sława Małachowskiego.

Pełne światłego dostojeństwa ma­
ry nic zaśniedziały we wspominkach 
sprzed wieków: oto sumptem u 
czestników Jubileuszowego Zjazdu 
„Malachowiaków” czczących 777-le- 
cie swej uczelni błyszczy złotymi 
literami tablica głosząca, iż „W tym 
gmachu w latach 1871-1877 zdobywał 
wiedzę Ludwik Krzywicki — świa­
towej sławy uczony", oto t blica 
wychowanków szkoły (żyjących), z 
której odczytujemy nazwiska dra 
T. Kurkiewicza — Rektora Uniwer­
sytetu Poznańskiego, dra J. Pniew, 
skiego — profesora Uniwersytetu 
Warszawskiego, W. Lachmana — ar-
tysty-muzyka i kompozytora, 
Zumbacha — lotnika dywizjonu 
oraz wiciu innych.

Ale oto już uroczystość się 
rozpoczyna. Na salę rekreacyj­
ną przybywa witany niemilkną­
cymi oklaskami minister Oświa­
ty, a następnie zajmuje miejsce 
przy stole prezydialnym wraz 
z przedstawicielami WRN i 
MRN, partii, stronnictw poli­
tycznych i ZNP. Po chwili na 
salę wkracza poczet sztandaro­
wy wychowanków uczelni wno­
sząc ufundowany przez Zjazd 
„Malachowiaków" sztandar u- 
czelni z orłem i napisem „Oj­
czyzna, praca. nauka, po­
stęp",. Następuje podniosły mo­
ment uroczystości:
nie sztandaru trzem
tom najstrszej klasy 
le. Będzie on teraz 
zywany corocznie „wraz z umi­
łowaniem szkoły” — jak powie­
działa jedna z przemawiających 
uczennic — i tradycją dobrej, 
wytrwałej pracy coraz to no­
wym zastępom młodzieży.

Głęboko zapadają w dusze 
młodzieży skupionej pod swym 
sztandarem słowa przemówie­
nia ministra: „Hasło nasze: bli-

Jakie wnioski nasuwają się 
w świetle tej sprawy? Lekce­
ważenie praworządności tere­
nowej władzy. Podrywanie au­
torytetu ZNP. Zniechęcanie

Delegacja nauczycieli austriackich w ZG ZNP

Foto; Cz. Górski

TFT DNIU 16 listopada 1952 r. Zarząd Głów- 
'' ny ZNP gościł delegację nauczycieli au­
striackich w składzie: dr Juliusz Wolf, Grete 
Filipin, dr Walter Pietrak, dr Robert Golda 
i radca Josef Schwendemrein.

W miłej, bezpośredniej rozmowie wymieniono 
poglądy na temat sytuacji nauczycieli i pracy 
związkowej w Austrii i Polsce. Koledzy au­
striaccy poinformowali m. in., że w Austrii nie 
działa odrębny nauczycielski związek zawodo­
wy. Nauczyciele należą do związku zawodowego 
pracowników służby publicznej, który posiada 
22 sekcje, w tym 4 sekcje nauczycielskie nau­
czycieli szkół podstawowych, zawodowych, śred­
nich i wyższych. Do sekcji tych należy: 87Ń<> nau­
czycieli szkół podstawowych, 70% nauczycieli 
szkół zawodowych, 66’/» nauczycieli szkół śred­
nich i 409/o pracowników szkolnictwa wyższego.

Nauczyciele w Austrii mają stosunkowo wy­
sokie pobory (w szkolnictwie podstawowym od 
1 250 do 4 000 szylingów miesięcznie; w szkol­
nictwie średnim pobory sięgają 7 tys. szylingów) 
i korzystają z szeregu przywilejów (np. auto­
matyczny awans co 2 lata do 40 lat pracy, naby­
cie praw emerytalnyclyw 60 roku życia z upraw­
nieniem uzyskiwania9emerytury w wysokości 
7S% uposażenia itd.). Stosunkowo wysokie są

dodatki dla kierowników szkół; wynoszą one 
1 200 do 2 000 szylingów.

W Austrii nie odczuwa się w zasadzie niedo­
boru kadr nauczycielskich. Do zakładów kształ­
cenia nauczycieli zgłasza się przeciętnie 3 razy 
więcej kandydatów w stosunku do limitów przy­
jęć.

Na 55 tysięcy nauczycieli szkół wszystkich ty­
pów pracuje jeszcze 1,5 tysiąca nauczycieli o nie­
pełnych kwalifikacjach pedagogicznych.

Odsetek kobiet pracujących w zawodzie nau­
czycielskim wynosi w Austrii 45,5%, jest więc 
dużo niższy niż w Polsce, gdzie sięga 65%.

Koledzy austriaccy obiecali nadesłać do „Gło­
su Nauczycielskiego" artykuł, który poinformu­
je szczegółowo czytelników o organizacji i pro­
blemach szkolnictwa w Austrii.

Przedstawiciele ZG ZNP zaproponowali kole­
gom austriackim bezdewizową wymianę tury­
styczną.nauczycieli polskich i austriackich. Pro­
pozycja ta spotkała się z pozytywnym przyję­
ciem, z tym, że szczegóły będą omówione w naj­
bliższych tygodniach po zbadaniu... kosztów po­
dróży i utrzymania w obu krajach.

Delegacja nauczycieli austriackich przekazała 
serdeczne pozdrowienia dla kolegów polskich 
i zapewniła o dużej sympatii w stosunku do na­
szego narodu. (ar)

młodych nauczycieli. W świetle 
powyższych faktów Dzień Nau­
czyciela jest na niektórych te­
renach jakimś nieporozumie­
niem.

Przykro jest po 30 latach 
pracy patrzeć, jak burzą nam 
autorytet ,gdy partia i organiza­
cje związkowe chcą go odbudo­
wać.

U kogo mają nauczyciele 
szukać pomocy w swoich spra­
wach? Tymczasem różni „Mi- 
dakowie” uzyskują szybki e- 
fekt swoich zabiegów. Prawo­
dawstwo dla „nich” szybciej 
działa — doskonaty grunt dla 
procesowania się, pieniactwa 
i zwlekania w „cierpliwą nie­
skończoność”. Osobiście pora­
dziłem koleżankom żeby poszły 
na sztukę „Sublokatorka” Grzy- 
mały-Siedleckiego wystawianą 
w teatrze „Syrena" w Warsza­
wie.

Br. Frąckiewicz 
radny w Babicach

UCHWAŁY POWINNY BYC 
REALIZOWANE

T EDYNYM ośrodkiem kultu- 
ralnym na całe Lesko i je­

go powiat — to Liceum Ogól­
nokształcące im. Gen. Karola 
Świerczewskiego. O istnieniuŚwierczewskiego, 
tej szkoły wie prawie każdy 
nauczyciel studiujący zaocznie; 
wie i przypomina sobie Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej kiedy trzeba zorganizować 
jakąś akademię, nie zapomina 
o nas i powiat.

Zastrzegam, że nie jestem u- 
poważniony do krytykowania 
partii, ani Miejskiej Rady, ale 
skrytykować ludzi siedzących 
tam uważam za swój społeczny 
obowiązek i to mi zawsze wolno 
zrobić. CI wszyscy, którzy zaj­
mują u nas odpowiedzialne sta­
nowiska zrobili dla szkoły i 
nauczycieli jedynie to, że dali 
szkole pomieszczenie ńa inter­
nat, które się na ten cel wcale 
nie nadaje. Internat jako inte­
gralna część liceum mieści się 
w dwóch budynkach; jeden to 
zamek Krasickich, który od 
dłuższego czasu jest w stanie 
remontu, a gdzie mieszkają o- 
becnie uczennice (warunki, w 
jakich mieszkają i uczą się są 
godne obejrzenia!). Drugi bu­
dynek oddany przez Miejską 
Rade Narodową na internat to 
poddasze nad piekarnią. Tak 
doceniają „ojcowie miasta" 
Leska rolę jedynej szkoły śred­
niej na cały powiat i takie 
stwarzają jej warunki do pra­
cy.

Był czas, że na terenie Leska 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wybudowało dla swojego 
użytku jeden blok mieszkalny, 
który zupełnie słusznie został 
oddany do użytku pracownikom 
Ministerstwa. Ale w 1957 r. zo­
stał oddany do użytku drugi 
blok mieszkalny wybudowany z 
Funduszu Gospodarki Komu­
nalnej i ani jednego mieszkania 
w tym bloku nie zarezerwowa­
no dla nauczyciela. W tej chwi­
li w Miejskiej Radzie Ńarodo- 
wej dokonano już przydziału 
mieszkań jeszcze nie oddanego 
do użytku trzeciego z kolei bu­
dującego się bloku. W tym 
przydziale Wydział Oświaty w 
Lesku otrzymał do dyspozycji 
dwa mieszkania dla nauczycieli 
tylko szkół podstawowych, o 
nauczycielach szkół średnich 
zapomniano.

Na konferencjach wojewódz­
kich rad narodowych wspólnie 
z pracownikami administracji 
oświatowej podjęto bardzo o- 
biecujące uchwały. Trzeba, by 
te uchwały były realizowane 
we wszystkich ośrodkach pro­
wincjonalnych takich jakim 
jest Lesko, gdzie te sprawy, któ­
re we wszystkich większych 
miastach należą już do prze­
brzmiałych, tu jeszcze nie do­
tarły do wiadomości tych, któ­
rzy powinni je wprowadzać w 
życie.

Wladysław Klima
Lesko

Zadania organizacji związkowych
wyższych uczelni

W dniach 15—18 bm. obra­
dowało w Warszawie rozszerzo­
ne Plenum Zarządu Sekcji Szkół 
Wyższych i Instytucji Nauko­
wych Zarządu Głównego ZNP. 
Na plenum zostały m. in. wy­
głoszone dwa referaty: jeden 
sprawozdawczy o sprawach pro­
gramowych dr Z. Kietlińskiej, 
drugi — „O sytuacji ekono­
micznej pracowników nauki", 
prof. A. Rajkiewicza.

Plenum miało charakter pro­
gramowy, wytyczający główne 
kierunki działania organizacji 
związkowych, w tym również w 
rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Wie­
lu dyskutantów swoje wystąpie­
nia poświęciło sytuacji bytowej 
pracowników nauki. Jak wyka­
zały bowiem wyniki ankiety e- 
konomicznej, opracowanej i ro-

Uchwała
Zarzqdu Sekcji Pracowników Szkół Wyższych I Instytucji 

Naukowych ZNP, podjęta na posiedzeniu 
w dniu 16 listopada 1958 r. z okazji Dnia Nauczyciela

W dniu 22 listopada obchodzi­
my Dzień Nauczyciela jako 
święto całego postępowego nau­
czycielstwa na świecie.

Postępowe prądy społeczno- 
kulturalne i postępowi myśli­
ciele zawsze doceniali rolę o- 
światy i nauki w życiu narodu 
i ludzkości oraz wysoko podno­
sili godność nauczyciela-wycho- 
wawcy.

Już w epoce oświecenia Ko­
misja Edukacji Narodowej — 
pierwsze ministerium publicz­
nej oświaty w Europie, podkre­
ślając „ważność urzędu i świę­
tość powinności nauczyciel­
skiej", stwierdziła w swoich U- 
stawach: „Cokolwiek stanowi 
szczęśliwość człowieka: zdrowie, 
cnota i obyczaje, rozsądek pe­
wny, dobry rząd domowy, mi­
łość, przyjaźń i szacunek dla 
drugich; cokolwiek składa szczę­
śliwość publiczną: równa i naj­
ściślejsza sprawiedliwość, pra­
wodawstwo mądre, obrona kra­
jowa, cnoty obywatelskie, nie­
podległość w zdaniu, szlachet­
ność myśli i postępku szanowa­
nie jako najświętsze własności 
cudzej — to wszystko jest rze­
czą edukacji i celem starań nau­
czyciela".

Światłe nauczycielstwo zawsze 
było rzecznikiem postępu spo­
łecznego, orędownikiem prze­
mian kulturalnych i realizato­
rem najpiękniejszych idei wy­
chowawczych. Jednym z na­
szych najistotniejszych zadań 
dzisiaj jest wychowanie młode­
go pokolenia na miarę epoki, 
pokolenia, które będzie chciało j 
i umiało twórczo współdziałać j 
w tym największym przełomie 
wszystkich czasów, jakim jest 
socjalistyczne przeobrażenie spo­
łeczeństwa ludzkiego. Główny 
ciężar odpowiedzialności za rea­
lizację tych zadań spada na 
szkołę i na nauczyciela.

Zarząd Sekcji Pracowników 
Szkól Wyższych i Instytucji 
Naukowych z okazji Dnia Nau­
czyciela zwraca się do ogółu 
Nauczycieli i Wychowawców w 
Polsce z jak najgorętszym po­
zdrowieniem solidarności.

Zarząd Sekcji uważa 
Nauczyciela również za 
oracowników naukowych 
-zycieli akademickich.

Dzień 
Święto 
i nau- 
Sekcja

Za-

Minął Dzień Nauczyciela

STOSUNEK społeczeństwa do święta nauczycieli w bieżą, 
cym roku był szczególnie serdeczny 1 świadczył o głębić 
Irim uznaniu i rozumieniu wyjątkowo trudnej i odpowie, 

dztalnej pracy wychowawców młodego pokolenia.
Udział w Dniu Nauczyciela przedstawicieli Partii, Rządu, 

ganizacji młodzieżowych, kulturalnych, społeczno-gospodarczych 
podkreślił głęboki sens tej manifestacji uczuć wyrażonych przez 
społeczeństwo.

W uroczystościach poza Warszawą wzięli udział: Minister 
Oświaty w Płocku, Minister Szkolnictwa Wyższego we Wrocła. 
wiu. Minister Kultury i Sztuki w Poznaniu.

Podkreślenie wagi święta nauczycielskiego wyraziło się rów. 
nież w przeznaczeniu przez rząd 60 milionów złotych na budo, 
wę 4 sanatoriów oraz 8 powiatowych Domów Nauczyciela.

Do Zarządu Głównego ZNP wpłynęła ogromna iiośó depesz, 
listów i życzeń dla nauczycielstwa świadczących jak wiele mg 
ono oddanych przyjaciół i jak dużą cieszy się sympatią.

Przytaczamy niżej fragmenty pewnej części życzeń przęsła, 
nych w Dniu Nauczyciela.

„Życzę pomyślności i zadowolenia w pięknym i szlachetnym 
trudzie, którego celem jest przygotowanie obywateli naszego 
kraju do życia i pracy dla dobra Ludowej Ojczyzny",

SZEF GŁÓWNEGO ZARZĄDU POLITYCZNEGO 
WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ 

GENERAŁ DYWIZJI 
JANUSZ ZARZYCKI

„Praca Wasza jest nam szczególnie bliską ze względu na za* 
dania, jakie stoją przed LPŻ, a które koncentrują się w zasad* 
niczym stopniu na pracy z młodzieżą i jej wychowaniu",

PRZEZES ZARZĄDU GŁOWWEGO LP3 
JOZEF TURSKI

Gen, brygady

„Z okazji Międzynarodowego Dnia Karty Nauczyciela Na­
czelny Komitet ZSL przesyła serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich nauczycieli pracujących nad wychowaniem dzieci 
i młodzieży w naszym kraju",

SEKRETARZ NK ZSL Y-PREZES NK ZSL
K. BANACH ł. OZGA-MICHALSKI

„Dotychczasowe osiągnięcia ZMS są równocześnie wynikiem 
pracy nauczycieli. Jesteśmy Wam wdzięczni za radę, za pomoc 
i bezpośredni udział w działalności naszego Związku".

SEKRETARIAT KOMITETU CENTRALNEGO ZMS
„Znamy trudną, pełną poświęcenia pracę nauczycieli i wycho­

wawców, widzimy w nich swoich bliskich przyjaciół. Jesteśmy 
głęboko wdzięczni tym wszystkim nauczycielom, którzy prowa­
dzą drużyny i na codzień pomagają w pracy harcerskiej".

GŁOWNA KWATERA HARCERSTWA
„Najserdeczniejsze życzenia powodzenia w pracy oświatowej, 

wychowawczej i życiu osobistym dla wszystkich Nauczycieli 
i Wychowawców składa

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI

„Życzymy wszystkim Wychowawcom, Profesorom, Nauczycie* 
lom i pomocniczym pracownikom nauki w imieniu Studentów 
Polskich dalszych sukcesów w pracy zawodowej i wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym”.

’ ZRZESZENIE STUDENTÓW POLSKICH

Równie serdeczne 1 gorące życzenia nadesłały nauczycielstwu: Zespół 
Redakcyjny „Głosu Pracy”; Centralny Związek Spółdzielczy; Związki 
Zawodowo Pracowników Leśnych 1 Przemysłu Drzewnego; Kultury, 
Energetyki, Instytucji artystycznych, filmowych, Marynarzy i Ryba, 
ków Morskich, Transportowców i Drogowców, Handlu 1 Przemysłu 
Gastronomicznego, Spożywczego, Łączności; Wojewódzka Komisja Po­
rozumiewawcza ZZ w Rzeszowie; Centralny Zarząd Księgarstwa Min, 
Kultury 1 Sztuki; Wojewódzka Komisja ZZ w Poznaniu; Liga Ochrony 
Przyrody; Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych 
1 Centrala Rozpowszechniania Filmów Oświatowych, Egzekutywa KP 
PZPR w Malborku 1 In.

Depesze z życzeniami nadesłały: Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej; Związki Zawodowe Pracowników: Rolnych, Społecznych, 
Żeglugi, Metalowców, Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budów, 
lanych, Służby Zdrowia, Przemysłu Chemicznego, Kolejarzy, pracow. 
ników Państwowych, Hutników, Pracowników Gospodarki Komunalnej; 
Woj. Komisja Związków zawodowych: w Opolu, Kielcach, Łodzi 1 zie­
lonej Górze; Naczelna Rada Spółdzielcza, Towarzystwo Krzewienia
Kultury Fizycznej, Dolnośląska Komenda ZHP.

Odświętny Dzień Nauczyciela minął. Uroczyste akademie, 
koncerty, spotkania są już poza nauczycielem. Pozostały wspo­
mnienia i podtrzymująca w codziennej pracy świadomość, że 
szkoła i nauczyciel mają coraz więcej sprzymierzeńców i przy- ! 
jaciół, którzy jeśli tylko część ich życzeń skierowanych pod f 
adresem nauczyciela przybierze kształt realny — przyczynią się 
wybitnie do podniesienia rangi oświaty w Polsce na przyna- '• 
leżny jej poziom.

Służymy poczciwej sprawie

zesłanej do uczelni przez 
rząd Sekcji — część pracowni­
ków naukowych i dydaktycz­
nych zmuszona jest warunkami 
materialnymi do przyjmowania 
zajęć ubocznych (nieraz nawet 
w wymiarze przekraczającym 
dwadzieścia godzin tygodniowo), 
co powoduje ogólne ich przemę­
czenie, wyczerpanie nerwowe i 
psychiczne oraz spłycenie zajęć.

Plenum podjęło dwie uchwa­
ły: jedną dotyczącą działalności 
organizacji związkowych, drugą 
powiązana z Dniem Nauczycie­
la. Uchwała dotycząca działalno­
ści zakładowych organizacji 
związkowych zwraca m. in. ich 
uwagę na konieczność zajmowa­
nia się nie tylko sprawami by­
towymi, ale i współpracą w 
dziedzinie merytorycznej z rek­
toratami uczelni i kierownic­
twami instytucji naukowych.

wyraża swoje pełne uznanie i 
poparcie dla ofiarnej pracy pol­
skiego nauczycielstwa i deklaru­
je swoją pomoc w poczynaniach 
nauczycielskich. Zarząd Sekcji 
zleca swoim podległym sobie 
komórkom organizacyjnym na­
wiązanie jak najściślejszej 
współpracy z nauczycielstwem 
szkół wszelkich szczebli, a w 
szczególności włączanie się w 
prace związane z doskonaleniem 
programów i podręczników 
szkolnych, ułatwianie Kolegom 
Nauczycielom procesu samo­
kształcenia, współpracę w rejo­
nowych konferencjach nauczy­
cielskich, współudział w akcji 
budownictwa szkolnego itd.

Zarząd Sekcji Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych życzy ogółowi Ko­
legów Nauczycieli dalszych 
sukcesów na polu pracy dydak­
tyczno - wychowawczej. Niech 
nasze szkoły — od przedszkoli 
do uniwersytetów i politechnik. 
włącznie — kształcą młodzież 
zgodnie ze współczesnym sta­
nem i perpektywami rozwoju 
nauki i niech wychowują w du­
chu zasad moralnych, leżących 
u podstaw przodującej idei na­
szych czasów — idei socjaliz­
mu.

3.
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wręcze- 
delega- 

w szko- 
przeka-

żej życia, bliżej współczesnym 
zagadnieniom to nie hasło eks- 
traordynaryjne, toż i XII-wiecz- 
na szkoła pragnęła zadośćuczy­
nić społecznym potrzebom... Na­
mawiam Was do brania przy­
kładów z dziejów szkoły, nama­
wiam Was, abyście we współ­
czesnym języku potrzeb naszej 
epoki hasła te realizowali".

Serdecznie oklaskują uczenni­
ce i uczniowie swych wycho­
wawców dekorowanych wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi 
— M. Kowalczyka, M. Jodłow­
ską (obeje mają za sobą po 40 lat 
pracy nauczycielskiej), nauczy­
cielkę A. Ehrenkreutz, K. Jan­
kowskiego i St. Kozickiego i łą­
czą swe głosy w popularnej dziś 
już pieśni „Sto lat”.

Pięknym akcentem kładącym 
pomost między nowymi i daw­
nymi laty jest wypowiedź wy­
chowanka szkoły prof. Katedry 
Literatury U. W. J. Jakubow­
skiego informująca, iż Komitet 
Wykonawczy Zjazdu „Małacho- 
wiaków” rzucił inicjatywę bu­
dowy, za sumę 8 milionów zł, no­
wej „Małachowianki” — wiel­
kiego ośrodka naukowego dla 
młodzieży.

Uroczystość w „Małachowian- 
ce” miała charakter kameralny, 
w miejskiej sali teatralnej ze­
brali się natomiast delegaci ca­
łego Płocka i powiatu. Do tak 
licznie zebranego nauczyciel­
stwa przemówił min. Bieńkow­
ski. Najgłębsze chyba wrażenie 
na zebranych wywarły słowa: 
„Musimy wychować w człowie­
ku aktywny stosunek do życia, 
nic, co spotyka na swej drodze, 
nie może mu być obce — to za­
sadniczy problem wychowania 
socjalistycznego... Szkoła musi 
podnieść problem pracy wycho­
wawczej i poprzez kształtowa­
nie nawyków wyrabiać w mło­
dzieży przekonania światopo­
glądowe i ideologiczne”. Mówca 
podkreślając następnie koniecz­
ność podnoszenia autorytetu na­
uczyciela — rzucił hasło: ,,Mu- 
sicie jaśnieć, musicie świecić — 
takie jest Wasze historyczne za­
danie”.

Po przemówieniu ministra 
buchnęła gromka pieśń: „Gau­
deamus igitur” — to młodzież 
100-osobowego zespołu chóral- 
no-orkiestralnego pod dyrekcją 
prof. J. Górzyńskiego (prowadzi 
on zespół od 14 lat) w ten spo­
sób wyraża swą radość z po­
wodu dekoracji swych wycho­

wawców — L. Śliwińskiego, J. 
Łebkowskiego 1 St Bojanow- I 
skiego złotymi krzyżami zasłu­
gi. Przed wzruszonymi nauczy­
cielami przechodzą z koszami 
kwiatów' przedstawiciele wszyst­
kich klas szkół, w których de­
korowani uczą. Nie brak w tym 
korowodzie harcerzy, członków 
PCK, uczestników Domu Pieśni 
i Tańca (w bajecznie koloro- 
wych strojach mazowieckich) 
i dziewcząt z ZMS.

Wszystkie szczere, niewymuszone 
życzenia młodzieży może najlepiej 
scharakteryzuje fragment serdecz­
nego wiersza ucznia kl. VII, Tadeu. 
sza Bystrona:

Nauczyciel! Któż na świecie 
nie zna tego słowa.
Każdego uczył on przecież, 
Każdy go czcił i szanował... 
On zastępował nam ojca, 
obrońcę i przyjaciela, 
dlatego ludzie kochają 
każdego nauczyciela...

Te wyrazy wielkiego szacun­
ku do nauczycieli ze strony mło­
dzieży nie są jedyne. Popołud­
niowe przyjęcia dla nauczycieli 
miasta i powiatu — zorganizo- I 
wane przez władze miejskie i 
powiatowe oraz komitety rodzi­
cielskie — udowodniły, że w tym I 
30-tysięcznym mieście, w któ­
rym istnieje aż 9 szkół podsta­
wkowych i 8 średnich — nau-l 
czyciele są szanowani powszech- I 
nie! Szacunek to nie od święta,. 
społeczeństwo miasta włącza się 
codzień do pomocy w rozwoju 
szkolnictwa: oto Fabryki Mięs-1 
ne pierwsze rzuciły projekt o- .. 
podatkowania się comiesięczne-1 
go na Fundusz Budowy Szkól. 
Myśl tę podjęły Fabryka Ma-1 
szyn Żniwnych, Stocznia i Za- . 
kłady Gastronomiczne. Z tej 
wspólnej akcji powstanie suma 
1 200 tys. zł oraz pomoc w po­
staci robocizny przy budowie 
szkół. Niedługo więc powstaną 
na terenie miasta dwie szkoły: 
podstawowa i ogólnokształcąca, 
zlikwidują one nękającą nau­
czycielstwo i młodzież trójzmia- 
nowość. Tak więc zgodnie ze 
słow'ami wyrytymi na tablicy I 
ufundowanej przez Zjazd Wy-1 
chowanków „Małachowianki” 
całe ofiarne społeczeństwo Płoc­
ka z przewodniczącym MRN J. I 
Chlebowskim może powiedzieć, I 
iż realizuje słowa Kochanów- ■ 
skiego:

„Służymy poczciwej sprawie, 
a jako kto może

Niech ku pożytku
dobra spólnego pomoże”. I 

W. MICHALSKI ’
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Uwagi o konferencjach rejonowych Wobec postulatów politechnizacji Z działalności

MIAŁEM już okazję być na 
kilkunastu rejonowych kon­

ferencjach pedagogicznych. O- 
pierając się na wyniesionych z 
nich spostrzeżeniach chciałbym 
przedstawić uczestnikom tych 
konferencji pewne uwagi i 
wnioski. W krótkim artykule me 
zamierzam, oczywiście, oma­
wiać całości problematyki do­
tyczącej rejonowych konferen­
cji pedagogicznych, pragnę na­
tomiast zatrzymać się jedynie 
nad sprawą przygotowania się 
uczestników do udziału w dy­
skusji

Nie ulega chyba wątpliwości, 
że jednym z istotnych składni­
ków każdej konferencji powin­
na być dyskusja. Bez dobrej dy­
skusji nie ma dobrej konferen­
cji rejonowej. A tymczasem dy­
skusja — to prawdziwa pięta 
Achillesowa niejednej konfe­
rencji rejonowej. Nie zawsze 
jest ona ożywiona, rzadziej — 
pełna pasji, najrzadziej — do­
ciekliwa, poszerzająca, zgłębia­
jąca zagadnienie.

Kiedy zastanawiałem się, dla­
czego na jednych konferencjach 
dyskusja jest żywa i rzeczowa, 
a na innych prawie zupełnie jej 
nie ma — doszedłem do wnio­
sku, że zasługa w pierwszym 
wypadku, a wina w drugim 
tkwi w sposobie organizowania 
naszych konferencji rejonowych. 
Podstawowy mój wniosek, o- 
siągnięty w' oparciu o dotych­
czasowe doświadczenia brzmi: 
dobra dyskusja jest zawsze na 
takiej konferencji, która była 
właściwie przygotowana. Oczy­
wiście zdarzyć się może, że do­
bra dyskusja rozwinie się i na 
konferencji źle przygotowanej, 
będzie to jednak tylko wyjątko-. 
wy wypadek, który w niczym 
nie podważa, jak mi się wydaje, 
wniosku ogólnego.

Co jednak należy rozumieć 
przez określenie „właściwie 
przygotowana konferencja"?

Odpowiedź nasuwa się tylko 
jedna: właściwie przygotowana 
jest tylko taka rejonowa konfe­
rencja pedagogiczna, którą po­
przedziła celowo i planowo zor­
ganizowana praca nie tylko jej 
organizatorów, ale wszystkich 
•uczestników konferencji.

Jak takie przygotowanie po­
winno wyglądać?

Po pierwsze — problem, który 
chcemy rozważyć podczas kon­
ferencji, powinien interesować 
wszystkich lub prawie wszyst­
kich uczestników. Starannie do­
brany temat — to pierwszy 
warunek dobrze zorganizowanej 
konferencji.

Po drugie — prelegent, któ­
rego chcemy na konferencję za­
prosić, powinien gwarantować 
poprawne, z punktu widzenia 
najnowszych osiągnięć nauki, 
zreferowanie zagadnienia.

Po trzecie — termin konferen­
cji powinien być podany do wia­
domości uczestników w takim 
czasie, który byłby wystarczają­
cy na dokładne przemyślenie i 
przedyskutowanie w mniejszych 
gronach (np. w zespołach peda­
gogicznych poszczególnych szkół, 
ognisk metodycznych itp.) dane­
go zagadnienia.

I wreszcie — temat referatu 
oraz jego tezy i wykaz dostęp­
nej literatury powinien być ko­
niecznie doręczony każdemu u- 
czestnikowi.

Byłem ostatnio w charakterze 
obserwatora na jednej konfe­
rencji, którą sam przewodniczą-

cy nazwał zupełnie słusznie 
„milczącą" konferencją (miej­
scowości nie podaję, bo nie 
chcę po raz drugi robić przykro­
ści jej uczestnikom i przecież 
nie o miejscowość, ale o do­
świadczenia i wnioski chodzi). 
Temat tej konferencji był bar­
dzo intersujący, bo dotyczył sa­
morządu uczniowskiego. Prele­
gentem był wybitny znawca za­
gadnienia — a mimo to konfe­
rencja, w moim najgłębszym 
przeświadczeniu, nie spełniła 
swego zadania. Kiedy szukałem 
przyczyn tego na pozór niezro­
zumiałego zjawiska, okazało się, 
że winą podzielić powinni się 
wszyscy jej uczestnicy.

Odpowiedzialność ponoszą 
przede wszystkim organizatorzy 
konferencji. Mimo bowiem sto­
sunkowo wczesnego nawiązania 
kontaktu z prelegentem (na 
miesiąc przed konferencją) nie 
wywiązali się w pełni ze swoich 
obowiązków. Tak np. zawiado­
mienie o mającej się odbyć kon­
ferencji przesłali tylko do kie­
rowników szkół bez odpowied­
niej instrukcji. Koledzy kierow­
nicy z kolei wywiesili owo za­
wiadomienie na tablicy ogłoszeń 
i uznali, że na tym ich rola 
się skończyła. W szkołach żad­
nej dyskusji na temat proble­
matyki nadchodzącej konferen­
cji nie było. Niektórzy koledzy 
nie dość dokładnie przeczytali 
te ogłoszenia i nie wiedzieli na­
wet, o której godzinie zaczyna 
się konferencja (świadczyły o 
tym wypowiedzi niektórych u- 
czestników oraz fakt, że około 
20 osób spóźniło się ponad go­
dzinę na konferencję). Czy nie 
należałoby wobec tego stosować 
zasady, że zaproszenie na kon­
ferencję (wraz z tezami i wy­
kazem podstawowej Uteratury) 
powinien otrzymywać imiennie 
każdj' uczestnik konferencji. 
Ten sposób zapraszania stosują 
już niektóre rejony konferen­
cyjne. Osobiście spotkałem się 
z takim faktem np. w Rzeszo­
wie.

Największym jednak niedo­
ciągnięciem organizacyjnym by­
ło to, że nie doręczono uczestni­
kom konferencji tez referatu, 
mimo otrzymania ich od prele­
genta. To niedociągnięcie zem­
ściło się najbardziej na przebie­
gu całej konferncji, ponieważ 
prelegent, sądząc prawdopodob­
nie, że każdy uczestnik ma prze­
słane przez niego tezy przed sobą, 
obrał jako metodę referowania 
zagadnienia, komentowanie każ­
dej tezy po kolei. Niedoręczenie 
więc uczestnikom konferencji 
tez spowodowało przede wszy­
stkim to, że korzyść z wysłu­
chanego referatu nie była tak 
wielka, jak mogłaby być, gdyby 
każdy z nich miał tezy przed 
oczami. A ponadto — dyskusji 
po tym referacie nie było<pra- 
wie żadnej (prawdopodobnie 
również z tych samych przy­
czyn).

Niedoręezanie tez uczestnikom 
rejonowych konferencji peda­
gogicznych nie jest, niestety, 
zjawiskiem odosobnionym. Gdy 
rozmawiałem na ten temat z or­
ganizatorami takich konferen­
cji, otrzymywałem zazwyczaj 
odpowiedź, że zamiast tez roze­
słano uczestnikom wykaz lite­
ratury. Czy jednak takie roz­
wiązanie sprawy jest wystar­
czające? Czy nasi koledzy czy­
tają rzeczywiście te wszystk:e 
książki, które im organizatorzy

Lublin dobrze rozpoczął... ale
W BIURZE Zarządu Głów­

nego Towarzystwa Popie­
rania 

wała 
napisem „Województwo lubel­
skie". Grubsza jest od teczek 
Innych województw, a ponadto, 
jak wynika ze znajdujących się 
w niej odpisów dokumentów, w 
województwie tym — bardziej 
niż gdzie indziej — społecznym 
ruchem budowy szkół interesują 
się miejscowi działacze. Nie ma 
tu ani jednego zarządu Oddzia­
łu Powiatowego Towarzystwa 
(a istnieją prawie w każdym po­
wiecie), aby w jego składzie nie 
znajdowali się działacze rad na­
rodowych, organizacji gospodar­
czych i społecznych.

Czym zajmują się tutejsze 
Oddziały TPBS? Przede wszyst­
kim tworzeniem kół oraz zbie­
raniem funduszy na cele budow­
nictwa szkolnego. W sytuacji, 
kiedy znaczna część czołowego 
aktywu województwa oraz po­
wiatów bierze czynny udział w 
pracach TPBS, również pozostali 
działacze podejmują coraz czę­
ściej trud popularyzowania za­
łożeń Towarzystwa na swoim 
terenie. Np. w Lublinie dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego objęła patronat nad 
powstającą szkołą Tysiąclecia w 
Zarzeczu, pow. Puławy. Dyrek­
cja ofiarowała Komitetowi Bu­
dowy Szkoły sumę 23 tys. zło­
tych oraz niezbędne ilości ka­
mienia I cementu. Również 
w Lublinie przewodniczący 
Komitetu Blokowego przy ul. 
Kochanowskiego 31 zgłosi! chęć 
zorganizowania na terenie blo­
ku kola Towarzystwa.

Inicjatorom powołania 
Wojewódzkiego TPBS w 
oraz jego odpowiedników

Budowy Szkół zaintereso- 
mnie szczególnie teczka z

tejsze Instytucje założycielskie 
TPBS, w tym również główny jego 
inicjator 1 orędownik — Okręg ZNP, 
pomogły Jak najszybciej w zorgani­
zowaniu biura Towarzystwa w Lu­
blinie. Biuro to na codzień zajęło­
by się koordynowaniem akcji budo­
wy szkól, odciążyłoby ofiarnych 
społecznych jego działaczy od drob­
nych często, a tym niemniej uciążli­
wych zajęć.

T. K.

konferencji zalecają? Często 
wykazy te są tak obfite, że do­
brze byłoby, gdyby każdy nau­
czyciel przeczytał tę literaturę, 
nie między jedną konferencją a 
drugą, ale przez cały rok szkol­
ny. Niektóre pozycje takich 
wykazów dotyczą ponadto ksią­
żek wydanych w okresie mię­
dzywojennym i dotychczas nie 
wznowionych. Dotarcie do ta­
kich książek nastręcza niekiedy 
uczestnikom konferencji wiele 
trudności. Spójrzmy więc na tę 
sprawę realniej i zrewidujmy 
wykazy literatury zarówno z 
punktu widzenia ich ilości i ja­
kości, jak również dostępności.

Jestem także zdania, że dó 
czytania literatury trzeba jakoś 
zachęcić uczestników konferen­
cji — najlepszym zaś, według 
mojego zdania, środkiem do te­
go są właśnie tezy. Nie zawsze 
starczy nam czasu na przeczy­
tanie książki, w największym 
jednak nawale pracy znajdzie- 
my zawsze czas, by zapoznać się 
z tezami referatu. Czytając zaś 
tezy, zaczynamy zastanawiać się 
nad nimi, budzą się niekiedy w 
nas refleksje, wątpliwości, za­
strzeżenia itp. W ten sposób ro­
dzi się w nas problem, który 
może w odpowiednich warun­
kach doprowadzić wątpiącego 
do tego, że weźmie do ręki ja­
kąś zalecaną mu książkę, bądź 
przynajmniej skłoni go do wy­
miany poglądów z kolegami. I 
tak oto w naturalny, nieskrę­
powany, nienarzucony sposób 
rodzi się w małych koleżeńskich 
grupach dyskusja, zaczynają się 
dociekania, problem staje się u- 
czestnikom konferencji bliski i 
interesujący. Czytanie literatury 
w oparciu o tezy ma jeszcze tę 
dodatkową wartość, że wiado­
mości w ten sposób zdobyte bę­
dą przemyślane i odpowiednio 
uporządkowane, co ułatwia u- 
czestnikowi konferencji zabra­
nie głosu w dyskusji oraz gwa­
rantuje, że dyskusja ta będzie 
rzeczowa i właściwie ukierun­
kowana.

Na tak przygotowaną konfe­
rencję przychodzi się bez żad­
nego przymusu, udział w niej 
jest więc powszechny. Referatu 
słucha się w skupieniu i przy­
swaja go się łatwo i całkowicie. 
Dyskusja po referacie jest nie 
tylko żywa, ale wnosi rzeczy­
wiście coś nowego, poszerza, po­
głębia problem. Zadowolenie 
zaś z takiej konferencji jest du­
że, co zachęca jej uczestników 
do należytego przygotowania 
do następnej konferencji.

Trzeba nadto podkreślić, 
drugim niebezpieczeństwem, 
kie grozi dyskusji na źle przy­
gotowanej konferencji — jest 
mówienie nie na temat. Często 
takim właśnie jałowym wypo­
wiadaniem się zabijamy czas 
przeznaczony na dyskusję. Czy 
jest jednak korzyść z takiej dy­
skusji — można chyba wątpić.

Dlatego wydaje się. że oma­
wianie tez referatu powinno od­
bywać się przed każdą konfe­
rencją na ad hoc zorganizowa­
nych zebraniach koleżeńskich w 
każdej szkole, która należy do 
danego rejonu konferencyjnego. 
Sądzę, że koledzy kierownicy 
szkół powinni dokładać wszel­
kich starań, aby w ich szkołach 
takie dyskusje poprzedzały każ­
dą konferencję rejonową, po­
nieważ dobre przygotowanie się 
do konferencji pozwoli jej u- 
czestnikom wynieść więcej z 
niej korzyści, a tym samym 
wpłynąć może na podniesienie 
poziomu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej zespołu nauczy­
cielskiego w danej szkole.

Nie wnikając więc na razie 
w inne sprawy, które mają czy 
też mogą mieć wpływ na właś­
ciwy przebieg naszych rejono­
wych konferencji pedagogicz­
nych — wyciągam wniosek-po- 
stulat: przed każdą konferencją 
tezy każdego referatu w rękach 
każdego jej uczestnika.

MIRON KRAWCZYK 
kier. Działu Rej. Konf.

Pedagog. ZG ZNP

TSOGATA jest już dziś lite- 
" ratura poświęcona teorii 

kształcenia politechnicznego. 
Wielce pouczające i przebogate 
są doświadczenia socjalistycznej 
szkoły ogólnokształcącej w zakre 
sie. praktyki kształcenia poli­
technicznego. Rzecz dziwna jed­
nak. Gdy się ocenia dramatycz­
ne dzieje kształcenia politech­
nicznego, gdy się podsumowuje 
osiągnięcia i potknięcia w tym 
zakresie, gdy — wobec nowych 
perspektyw w strukturze i 
treści współczesnej szkoły ogól­
nokształcącej — poddaje się po­
nownej analizie naukowej dro­
gi i bezdroża kształcenia poli­
technicznego, pomija się na o- 
gół i usuwa z pola widzenia 
problem kapitalny i bezwzględ­
nie decydujący: kształcenie i 
dokształcanie nauczycieli z 
punktu widzenia realizacji za­
łożeń kształcenia politechnicz­
nego. Nagromadzony materia! 
empiryczny zezwala jednak dziś 
na konkretniejszą analizę za­
gadnienia i na określenie trzech 
co najmniej dróg wiodących 
niezawodnie do celu.

A Pierwszą drogę przejść 
winni wszyscy uczniowie 

zakładów kształcenia nauczy­
cieli oraz studenci — kandyda­
ci do zawodu nauczycielskiego. 
Powinni ją przejść także czyn­
ni nauczyciele, niezależnie od 
wybranego ongiś kierunku stu­
diów i niezależnie od aktualnej 
specjalizacji zawodowej. Podob­
nie jak znajomość zasady po- 
glądowości i w ogóle klasycz­
nych 
todyki 
w ego 
czania . _
przedmiotu ogólnokształcącego, 
podobnie jak znajomość psy­
chologii rozwojowej, podobnie 
jak znajomość roli Komeńskie­
go, Pestalozziego, Rousseau, 
Sokratesa, Platona i dzieła Ko­
misji Edukacji Narodowej — 
należy do elementów kultury 
pedagogicznej każdego nauczy­
ciela niezależnie od tego, kim 
ten nauczyciel będzie i kim jest 
aktualnie w szkole podstawo­
wej czy średniej, tak samo 
podstawy 
praktyki 
n i a 
n e g o s t 
stanowić 
1e m e n t ku 
dagogicznej 
g o

BDruga droga przeznaczona 
już jest dla tych studen­
tów (kierunków studiów, zakła­

dów kształcenia nauczycieli i 
wydziałów uniwersyteckich), 
którzy studiują matematykę, 
fizykę, chemię, biologię, ekono­
mię polityczną i geografię go­
spodarczą oraz dla nauczycieli 
już czynnych w szkolnictwie, 
którzy odpowiedzialni są za 
stan nauczania przedmiotów o- 
gólnokształcących z cyklu ma­
tematyczno-przyrodniczego na 
poziomie klas V—VII i VIII — 
XII. Wszyscy oni — i studenci, 
i czynni nauczyciele — powin­
ni na nowo przeanalizować i o- 
panować te spośród najbardziej 
zasadniczych praw fizyki, che­
mii, biologii, matematyki oraz 
te elementy i partie ekonomii 
politycznej i geografii gospo­
darczej, które wiążą się pośred­
nio i bezpośrednio z techniką 
lub zawierają w sobie teore­
tyczne podstawy współczesnej 
techniki, wprowadzają do zro­
zumienia dawnej, jak i współ­
czesnej techniki. Na tej dru­
giej drodze i wśród tej grupy 
zawodowej nauczycielstwa 
wchodzą w grę także nowe a- 
spekty metodyki nauczania fi­
zyki, chemii, biologii, matema­
tyki, elementów ekonomii po­
litycznej i geografii gospodar­
czej.

się

że 
ja-

Przed /// Zjazdem Partii

zasad nauczania, me- 
nauczania początko- 
lub metodyki nau-

konkretnie wziętego

tak 
teorii 

kształć 
politechnic 

a n o w i ą 
muszą 
1 t u r y 
.każde­

go nauczyciela, a 
więc także i tego nauczyciela, 
który nie wybrał sobie fizyki w 
czasie studiów i nie uczył w 
szkole średniej matematyki czy 
chemii.

e- 
z-

e-
P e-

Wystawa 
Kultury Sanitarnej

w
udaje się wystawa propagując-, za­
gadnienie ochrony zdrowia przed 
szkodliwymi owadami i gryzoniami 
— zorganizowana staraniem Central­
nego Zarządu Służby Zdrowia, Mini­
sterstwa Komunikacji oraz Pol kiego 
Czerwonego Krzj'ża 1 Państwowego 
Zakładu Higieny. Wystawę opracow 1 
prof. Szynal z Katowic. Mieści się 
ona w dwu wagonach osobowych; 
w jednym znajdują się plansze 
przedstawiające rozwój biologiczny i 
morfologiczny Insektów, 
eksponatami pospolitych 
oraz podstawowe środki 
tych plag społecznych; 
wagonie wyświetlać się
pularne filmy o zwalczaniu much, 
wszawicy 1 szczurów oraz specjali­
styczne filmy 
gów.

Wystawę tę 
najliczniejsze
nauczycielstwa, jest 
cennym wkładem w walce o kul­
turę sanitarną naszego kraju. Przy­
stępnie podana problematyka dopo­
może szkołom w popularyzowaniu 
higieny i polepszaniu warunków 
zdrowotnych najbliższego środowi­
ska.

jednoroczną podróż po Polsce

gabloty z 
gry zoniów 

zwalczania 
w drugim 
będzie po-

dla lekarzy i pedago-

powinny zwiedzić jak 
rzesze młodzieży i 

ona bowiem

(W. M.)

Zarządu 
Lublinie 

__r________ powiato­
wych “był Zarząd Okręgowy ZNP. 
Wiele osobistego wkładu pracy 
wniósł w organizowanie ogniw To­
warzystwa prezes Okręgu, kol. Cho­
lewa. Wszyscy pracownicy Okręgu, 
wszystkie zarządy Oddziałów Po­
wiatowych wzięły sobie gorąco do 
serca sprawę budowy szkół w czy­
nie społecznym. Niewątpliwą zasługą 
tutejszych działaczy związkowych 
Jest fakt, że zostając sami w 
cieniu potrafili innych wcią­
gnąć do pracy. Wydaje nam się jed­
nak słusznym, aby masowy, żywio­
łowy ruch, Jaki ma obecnie miejsce 
w województwie, ustąpił miejsca ru­
chowi bardziej zorganizowanemu. W 
tym celu koniecznym jest, aby tu-

Kształcenie, dokształcanie i 
przeszkolenie w zakresie meto­
dyki nauczania przedmiotów 
ogólnokształcących cyklu mate­
matyczno-przyrodniczego wy­
kroczyć więc musi, rzecz 
zrozumiała, poza tradycyjne 
kursy nauczycielskie i poza 
tradycyjne metody wykładania 
metodyk. Wszak nauczyciele 
fizyki, a nie nauczyciele języka 
polskiego, będą uczniom swoim 
wyjaśniać fizyczne podstawy 
przyrodoznawstwa i techniki. 
Ani nauczyciel historii, ani też 
nauczyciel języka obcego nie 
będzie przecież zajmował się 
wyjaśnianiem chemicznych i 
biologicznych podstaw nowo­
czesnej produkcji. Wprawdzie 
nauczyciele przedmiotów ogól­
nokształcących z cyklu humani­
stycznego posiadać będą i po­
siadają elementarne wykształ­
cenie politechniczne, zdobyte na 
pierwszej drodze, ale przecież 
nie oni, lecz ich koledzy repre­
zentujący przedmioty ogólno­
kształcące cyklu matematyczno- 
przyrodniczego odpowiedzialni 
są i będą za realizację aspektu 
teoretycznego kształcenia poli­
technicznego w szkole.

Rzecz zrozumiała, że kształ­
cenie i dokształcanie przyszłych 
i czynnych nauczycieli przed­
miotów’ ogólnokształcących cy­
klu matematyczno - przyrodni­
czego objąć musi także
pracę ręczną oraz podsta­
wy techniki i technolo­
gii. Pewna sprawmość ma- 
nualno - techniczna, znajomość 
podstaw techniki, elementów 
technologii, umiejętność posłu­
giwania się narzędziami pro­
stymi i mechanizmami — sta­
nowi oczywiście element zasad­
niczy kultury dydaktycznej na­
uczycieli przedmiotów ogólno­
kształcących cyklu matematycz­
no-przyrodniczego. Nie oni i 
nie ej jednak nauczyciele uczyć 
będą pracy ręcznej, pracy wy­
twórczej, podstaw techniki i 
technologii. Nie oni będą odpo­
wiedzialni za kulturę produk­
cyjno - techniczną ucznia. I tu 
dochodzimy do trzeciej drogi.

wreszcie — uczyć swych ucz­
niów w sposób fachowy i od­
powiedzialny pracy produkcyj­
nej w warsztatach szkół zawo­
dowych, w prawdziwych war­
sztatach fabrycznych i w ośrod­
kach agrotechnicznych. Zadanie 
to wymaga szczególnie precy­
zyjnej metody pracy. Przecież 
ta grupa nauczycielska odpo­
wiedzialna jest i będzie za 
aspekt praktyczny kształcenia 
politechnicznego. Tej grupy na­
uczycielskiej nie zastąpi ani fi­
zyk, ani chemik, ani biolog, ani 
matematyk. Nie zastąpi jej eko­
nomista ani geograf. Rzecz zro­
zumiała, że koncepcja szkole­
nia, dokształcania i kształcenia 
nauczycieli odpowiedzialnych za 
realizacją aspektu praktycznego 
kształcenia politechnicznego mu­
si między innymi uwzględnić 
bardzo ważne założenie, że 
szkoła ogólnokształcąca nie mo­
że w żadnym wypadku zatracić 
swego specyficznego oblicza, 
oblicza szkoły kształcącej ogól­
nie. Nauczyciele tej grupy, 
wkraczając na trzeci tor kształ­
cenia, muszą mieć na uwadze 
i pamiętać muszą o tym co 
dzień i co godzina, iż nie jest 
ich zadaniem przekształcić szko­
łę ogólnokształcącą w szkołę 
zawodową. Rzecz zrozumiała, że 
nauczyciele ci muszą poza tym 
mieć wspólny język — z jednej 
strony ze swoimi kolegami: fi­
zykami, chemikami, matematy­
kami i biologami, z drugiej zaś 
— z inżynierami i kierownika­
mi zakładów produkcyjnych. 
Potrzebna więc im jest pewna 
znajomość fizyki, matematyki, 
chemii, techniki w jej histo­
rycznym rozwoju oraz ekono­
mii politycznej. Ale znajomość 
tych przedmiotów teoretycz­
nych jest im potrzebna jako 
element ich kultury zawodowej, 
która — jak już zaznaczyliśmy 
— ma stanowić swoistą syntezę 
technika, inżyniera i pedagoga. 
Jeśli zaś sobie zdać sprawę z te­
go, jak bardzo ważną i istotną 
sprawą w kształceniu politech- 
nym będą i są wycieczki pro­
dukcyjne oraz praca produkcyj­
na uczniów, jak ważną i istotną 
sprawą jest ład, logika i porzą­
dek podczas tych wycieczek i 
podczas tej pracy, wówczas je­
szcze bardziej konkretyzuje się 
zakres wymagań stawianych 
przez teorię kształcenia poli­
technicznego nauczycielowi pra­
cy ręcznej i elementów techni­
ki. W tym względzie nie zastąpi 
go nikt ani nauczyciel matema­
tyki, ani nauczyciel fizyki, ani 
nauczyciel chemii, tym bardziej 
nie zastąpi go polonista, germa­
nista czy historyk.

czy nauczycielka pierwszych 
klas szkoły podstawowej? Na­
szym zdaniem, dla nich prze­
znaczona jest droga pierwsza.

Rzecz zrozumiała, że znajo­
mość pracy ręcznej i biegłość 
posługiwania się prostymi na­
rzędziami, znajomość psycholo­
gii wieku przedszkolnego i na 
szczeblu nauczania łącznego, 
znajomość pedagogiki wieku 
przedszkolnego i metodyki na­
uczania początkowego (kurs e- 
pizodyczny!) sprawność fizycz­
na i znajomość muzyki i śpie­
wu muszą stanowić swoistą syn­
tezę kultury pedagogicznej tej 
części wychowawczyń i nauczy­
cieli, którzy swoje losy zawodo­
we, zdobywszy uprzednio wy­
kształcenie podwyższone lub 
wyższe, wiążą z przedszkolem 
czy też ze szkołą początkową.

Stawiamy pytanie: Kto ma 
uczyć pracy ręcznej i ele­
mentów techniki w szkole 
specjalnej? Kim ma być, jakie 
winien mieć wykształcenie 
nauczyciel pracy ręcznej i 
elementów techniki w za­
kładach leczniczych dla dzie­
ci i młodzieży? Pytania takie 
muszą być formułowane, a psy­
chologia pedagogiczna, dydak­
tyka i organizacja szkolnictwa 
musi dać na nie odpowiedź kon­
kretną, zgodnie z osiągnięciami 
nauki i zgodnie z funkcją szko­
ły specjalnej i zakładu leczni­
czego dla dzieci i młodzieży. 
Gdy stwierdzamy, że powodze­
nia i niepowodzenia nauczycie­
li w szkole specjalnej oraz po­
wodzenia i niepowodzenia wy­
chowawców i nauczycieli w za­
kładach leczniczych w olbrzy­
mim stopniu — podobnie jak na 
szczeblu epizodycznym naucza­
nia — zależne są nie tylko od 
znajomości tradycyjnej dydak­
tyki i nie tylko od znajomości 
psychopatologii i pedagogiki 
specjalnej, lecz także od kultu­
ry technicznej, a więc — także 
od sprawności manualnej nau­
czycieli (zatrudnionych w szkol 
nictwie specjalnym i leczni­
czym) wówczas zachodzi pyta­
nie: Którą z trzech przez nas 
przeanalizowanych dróg winni 
przejść tacy nauczyciele? Czy 
wystarczy im pierwsza droga? 
Naszym zdaniem, nie. Czy odpo­
wiednią jest dla nich druga 
droga? Naszym zdaniem, także 
nie. Ale nie wystarcza im tylko 
trzecia droga.

Sejmowej Komisji
Oświaty i fewki

Ostatnie posiedzenia Sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki poświęco­
ne były m. in. sprawom szkolnict­
wa specjalnego. W tej dziedzinie 
Istnieją u nas poważne braki, gdyt 
tylko 37 tysięcy dzieci objęte JesS 
otwartymi 1 zamkniętymi zakła­
dami wychowawczymi, co stanowi 
30 proc, potrzeb. Przede *-
kim za wolne jest tempo 
nictwa oraz przygotowanie 
kw.Iifikowanych kadr.

Komisja Oświaty i Nauki wystą­
piła m. in. z dezyderatami o opra­
cowanie projektu ustawy o profi­
laktyce, nauczania 1 przygotowaniu 
zawodowym dzieci upośledzonych, 
zaniedbanych moralnie i kalekich 
oraz o opiece nad nimi, o powoła­
nie stałej komisji mającej za za­
danie koordynowanie wszystkich 
akcji wychowawczych w zakresie 
wyżej omówionym, o zlecenie pre­
zydium rad narodowych, by orga­
nizowały w powiatach szkoły 1 za­
kłady wychowawcze specjalne, 
przeznaczając na ten cel równiej 
budynki rewindykowane, wygo­
spodarowane we własnym zakresie 
itp., o zwiększenie przez rady na­
rodowe troski o powszechność nau­
czania w szkołach specjalnych.

Komisja Oświaty i Nauki zwró­
ciła się do Ministerstwa Oświaty 
m. in.: o przyśplcsze.nie prac nad 
wydaniem programów dla ■wszyst­
kich typów szkół specjalnych; o 
wprowadzenie stanowiska psycho­
loga we wszystkich typach zakła­
dów wychowawczych dla dzieci 
upośledzonych i moralnie zanie­
dbanych; o zwiększenie kredytów 
centralnych i terenowych na bu­
downictwo szkół 1 zakładów spe­
cjalnych.

W dalszych dezyderatach zwró­
cono szczególną uwagę na koniecz­
ność podjęcia badań naukowych 
przez Instytut Pedagogiki Specjal­
nej oraz tworzenia placówek do­
świadczalnych; zapewnienia wyso- 
kowykwalifikowanego nadzoru nad 
szkolnictwem specjalnym oraz 
zwrócenia uwagi na sprawy byto­
we wychowawców i nauczycieli w 
szkolnictwie specjalnym.

(M. R4

zakla-

wszyst- 
budow- 

wy-

Termin Zjazdu
Oświaty Zawodowej

C Trzecia droga przeznaczo­
na jest dla nauczycieli, 

których osobowość zawodowa 
stanowić winna swego rodzaju 
syntezę technika i pedagoga lub, 
jeśli kto woli, syntezę pedagoga 
i inżyniera. Szczególnie wdzięcz­
nym zadaniem jest kształcenie, 
dokształcanie i przeszkolenie 
tej trzeciej grupy nauczycieli, 
którzy w sposób kompetentny, 
fachowy i odpowiedzialny będą 
zdolni nauczyć dzieci posługi­
wania się zarówno tradycyjny­
mi narzędziami, jak też zazna­
jomić je z obsługą najważniej­
szych nowoczesnych maszyn,

Helena Witkowska

Praca kulturalno-oświatowa wśród nauczycieli
f")D kilku tygodni na łamach 
'“'prasy, w zakładach pracy i 

różnych instytucjach toczy się 
dyskusja nad tezami zjazdowy­
mi ogłoszonymi przez XII Ple­
num Partii. Jest to chyoa jesz­
cze jedna doskonała okazja dla 
przedstawienia postulatów w 
zakresie upowszechnienia oś­
wiaty i kultury, kompetentnego 
wskazania możliwości rozwojo­
wych form i instytucji kultural­
nych, najwłaściwszego wyko­
rzystania sił i środków w tej 
dziedzinie, a także zapewnienia 
partii i całej klasy robotniczej, 
że w walce c wysoki poziom 
kulturalny społeczeństwa może 
liczyć na związkowych działa­
czy społeczno-oświatowych.

Konieczność i celowość dzia­
łalności oświatowo-kulturalnej 
ZNP jest w rozumieniu działa­
czy związkowych właściwie po­
za dyskusją. Natomiast żywej 
debacie podlegają środki i me­
tody realizacji.

Wydaje się jednak, że w po­
szukiwaniu dróg za mało się 
mówi o pracy kulturalno-oświa­
towej wśród samych nauczycie­
li, o jakimś masowym i szero­
kim ruchu kulturalnym, który 
by objął wszystkich nauczycie­
li i na tle którego mogłyby się 
rodzić wybitne talenty fachowe 
i organizatorskie społeczników 
i działaczy kulturalnych.

Istnieją obecnie przesłanki do 
rozpoczęcia generalnej batalii o 
rozszerzanie i pogłębianie ru­
chu kulturalnego wśród nau­

czycieli, o zdobycie dla tego ru­
chu aprobaty i niezbędnych 
środków materialnych. Za ta­
kie przesłanki uważam przede 
wszystkim atmosferę, jaka się 
w ostatnim okresie wokół oś­
wiaty i kultury oraz szkoły i 
nauczyciela wytworzyła w spo­
łeczeństwie — i nić wzajemne­
go zrozumienia między oświa­
towcami z jednej strony a kie­
rownictwem partii i rządu z 
drugiej na tle 
o podniesienie 
ry w kraju.

Czynnikiem 
stawianiu 
Pracy 
wśród nauczycieli jest również 
fakt rozwijania szeregu form 
przez nauczycielstwo. Przykła­
dem tego mogą być nauczyciele 
regionaliści lub plastycy, dobre 
wyniki niektórych artystycz­
nych zespołów nauczycielskich, 
coraz częstsze sygnały o pow­
stawaniu klubów nauczyciel­
skich a także dość duży roz­
wój turystyki krajowej i zagra­
nicznej.

Nie można pominąć konferen­
cji rejonowych, które stwarza­
ją szczególne możliwości orga­
nizowania życia kulturalno-to- 
warzyskiego i zwłaszcza plano­
wania poczynań kulturalnych 
ZNP w ,,Ognisku”.

Zarząd Główny ZNP organi­
zuje w dniach 12, 13 i 14 grud­
nia br. naradę poświęconą for­
mom i metodom pracy kultu­
ralno-oświatowej wśród nau-1

wspólnych trosk 
oświaty i kultu-

sprzyjającym 
obecnie problemu 

kulturalno-oświatowej

czycieli, która z pewnością sze­
reg problemów naświetli i skon­
kretyzuje. Narada zajmie się w 
zasadzie całokształtem proble­
matyki oświatowo-kulturalnej. 
Poszczególne sekcje (czytelnict­
wa i samokształcenia, regiona­
lizmu, muzyczna, plastyki i fo­
tografiki, teatralno-recytator- 
ska, placówek kulturalno-oś­
wiatowych, prac badawczych i 
wydawniczych) przygotowują 
materiały na drugi dzień obrad. 
Każda z sekcji stawia sobie za 
zadanie omówienie aktualnych 
problemów fachowych i organi­
zacyjnych i opracowanie wyty­
cznych działania. Każda zapra­
sza do współpracy przed nara­
dą i po naradzie wszystkich 
zainteresowanych kolegów. Po 
naradzie sekcje przekształcą 
się w stałe komisje problemo­
we.

Po wyliczeniu ogólnych, oczy­
wiście, nie wszystkich przesła­
nek warto przejść do konkret­
niejszego przedstawienia aktu­
alnego stanu i perspektyw pra­
cy kulturalno-oświatowej wśród 
członków ZNP,

Nauczycielstwo czyta za ma­
ło. Składa się na to wiele przy­
czyn m. in. warunki ekonomi­
czne, wady księgozbiorów i sie­
ci bibliotek zwłaszcza na wsi, 
niedocieranie prasy społeczno- 
kulturalnej — ale i brak u pew­
nej części nauczycielstwa nawy­
ku czytania. ZNP przed dwoma 
laty przekazał swoje biblioteki 
Ministerstwu Oświaty, nie zna- i

Każda z tych trzech dróg ro­
dzi szereg problemów dydak­
tycznych i organizacyjnych. O- 
to np., gdy stawiamy pytanie: 
Od kiedy zacząć kształcenie po­
litechniczne? i gdy odpowiada­
my, ze już od przedszkola, że 
już od klasy I i II szkoły po­
czątkowej, wówczas odpowie­
dzieć musimy na pytanie kolej­
ne: Jak przygotować nauczycie­
li i wychowawców do realiza­
cji politechnizmu na tym pózio- 
mie wychowania i nauczania? 
I kolejne pytanie: Którą z wy­
mienionych przez nas i przeana­
lizowanych trzech dróg powin­
na przejść np. wychowawczyni 
przedszkola, a którą nauczyciel

Aby 
cjalnej 
mógł kształtować w sposób po­
prawny wyobrażenia dzieci w 
takiej specjalnej szkole, aby 
mógł kształtować w sposób wła­
ściwy zasób pojęciowy dzieci, 
zwłaszcza ich pojęcia geome­
tryczne, fizyczne itd., musi 
przejść trzecią drogę, ale po 
uprzednim zdobyciu gruntownej 
kultury pedagogicznej, grun­
townej znajomości jakiejś gru­
py przedmiotowej oraz konkret­
nie wziętych metodyk naucza­
nia. Jeśli zaś chodzi o pracę w 
zakładach leczniczych dla dzie­
ci i młodzieży, to proponowana 
przez nas trzecia droga poprze­
dzona być musi zdobytym u- 
przednio wykształceniem me­
dycznym lub psychologicznym.

nauczyciel szkoły spe- 
i zakładu leczniczego

IGNACY SZANIAWSKI

Jak podawaliśmy w ii numerze 
naszego pisma (patrz notatka pt» 
„Co słychać z przygotowaniami do 
Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rol­
niczej) termin Zjazdn ustalony zo­
stał pierwotnie na grudzień br. W 
ciągu listopada odbywały się w 
szeregu województw Okręgowe 
Zjazdy oświaty Zawodowej i Rol­
niczej, na których analizowano 
szczegółowo wnioski i projekty 
przygotowane przez wszystkie ko­
misje nroblemowe i branżowe tak 
centralne jak 1 terenowo. Zjazdy 
te odbyły się dotychczas w pozna­
niu, Katowicach, Białymstoku, Ol­
sztynie, Wrocławiu, Rzeszowie, 
Lublinie i Lodzi, w najbliższych 
dniach odbędą się jeszcze w Kra­
kowie, Kielcach, Szczecinie i Gdań­
sku.

Ponieważ uczestnicy Zjazdów 
Okręgowych wprowadzają bardzo 
liczne, często o dużym znaczeniu, 
uzupełnienia i poprawki do tez 
opracowanych przez, komisje (np. 
w Katowicach zgłoszono ponad 
takich wniosków), materiały ze 
Zjazdów Okręgowych muszą być 
bardzo uważnie przestudiowane 1 
tezy komisji zjazdowych w znacz­
nym stopniu przebudowane.

Z tych przyczyn Komitet Orga­
nizacyjny Zjazdu postanowił prze­
sunąć Jego termin na 21—24 stycz­
nia 1959 r.

Przesunięcie terminu Zjazdu nie 
powinno w żadnym wypadku wpły­
nąć na osłabienie tempa prac ze­
społów terenowych czy central­
nych. Tezy t wnioski dotychczas 
opracowane i przedyskutowane na 
zjazdach wojewódzkich powinny 
zostać w ciągu grudnia omówione 
w ogniskach i zespołach nauczyciel­
skich, aby delegaci na Zjazd mogli 
znać opinie nauczycieli o sprawach 
tak Istotnych dla ich pracy.

M. P.

Wspomnienie o Dymitrze Czechowskim
lł<ÓJ pobyt w gimnazjum 

przypad! na czas dyrek- 
tury Dymitra Czechowskiego. 
Był filologiem klasycznym, a 
zakład, którym kierową!, reali­
zował program typu starokla- 
sycznego. Łacina i greka sta­
nowiły dominującą grupę przed­
miotów i nadawały ton całej 
nauce. Pomyśleć tylko — 8 lat 
łaciny i 6 lat greki! Był znako­
mitym 
swego przedmiotu, zarazem wy­
bitnym pedagogiem. Pamiętam 
jego przygarbioną wiekiem po­
stać w staromodnym tużurku, 
jego trzęsącą się dłoń, w której 
nieodłącznie tkwiła grecka 
książka. Był wymagający i me 
uznawał bierności i lenistwa. 
Na przerwie podpadał mu w 
oczy ten zawsze chłopiec, który 
ani rrie powtarzał lekcji, ani 
się nie bawił. Zaraz brał go w 
obroty i stawiał jakieś pytanie. 
Jeśli uczeń się nawet tłumaczył, 
że jest chory lub boli go gło­
wa, musiał przynajmniej prze­
łożyć na łacinę, co to znaczy 
„boli mnie głowa". Wymagał 
nauki i pracy, bo po to się cho­
dzi do szkoły i na to rodzice 
przeznaczają swój trud I pie­
niądze.

My mieliśmy to szczęście, że 
nas uczył greki. Niekończące się 
były to lekcje. Wszystkie za­
stępstwa to oczywiście greka, 
ale to jeszcze mało. Ten i ów 
musiał zostawać po lekcjach, 
by tylko przetłumaczyć 20 wier­
szy, gdzie się książka otworzy— 
ex abrupto. Przychodziło się 
czasem w niedzielę, by zdać na 
prywatną lekturę jedną księgę 
Iliady czy Odyssei.

Dziwne to były zresztą lek­
cje. przeplatane opowiadaniami, 
pełne swobody, ale zawsze zmie­
rzające do określonego celu, jak 
określoną była osobowość na­
szego wychowawcy. Gdy wcho­
dził do klasy, padało od razu 
jakieś zdanie, które trzeba by­
ło przekładać to na łacinę, to 
na grekę, a nawet na niemiec­
ki. Chodziło o tó, by nie mar­
nować czasu i od razu pobudzić 
mózgi do myślenia. Dotyczyły 
te zdania najrozmaitszych 
spraw. Raz takie zdanie doty­
czyło jego osobiście. Przyszedł 
na lekcję, a wiedzieliśmy, że 
wrócił z pogrzebu matki, Sta-

filologiem, entuzjastą

czy to jednak, że ZNP nie In­
teresuje się księgozbiorem bi­
bliotek pedagogicznych. Były 
nawet swojego czasu powoływa­
ne komisje czytelnicze, składa­
jące się z działaczy związko­
wych, mające na celu wpływa­
nie na profil i skład oraz roz­
prowadzanie księgozbioru po­
przez ogniska wśród nauczycie­
li. To są tylko wyjątki 
kiego zagadnienia. Do 
szeregu innych spraw 
mawianiu czytelnictwa 
będzie nawiązać.

Nauczycieli zajmujących się 
badaniem swego terenu jest za­
rejestrowanych w Zarządzie 
Głównym 82. Nie zarejestrowa­
nych jest na pewno setki, a mę- 
że nawet i tysiące. Zaintereso­
wania nauczycieli regionalistów 
są bardzo szerokie. Obejmują 
szereg dyscyplin, najczęściej: 
historię, etnografię, geografię, 
kulturę materialną i socjalo- 
gię. Zdarzają się takie specjali­
styczne dziedziny jak meteoro­
logia ludowa. Że praca ta ma 
ogromne znaczenie dla nauki, 
nie ma chyba potrzeby nikogo 
przekonywać. Praca ta ma rów­
nież bardzo duże znaczenie spo­
łeczno-polityczne zwłaszcza o- 
becnie, kiedy aktywizacja 
teczna i kulturalna wsi i 
łych miasteczek staje się 
zbędną wytyczną rozwoju 
podarczego i kulturalnego pań­
stwa. Wiąże się to szczególnie z , . _
rozwojem Ziem Zachodnich, i nął wobec nas, by o coś zapy- 

I (Dokończenie na str. 4) 1 tać. Zapytał, co znaczy.po łaci-

z wiel- 
tych i 

przy o- 
trzeba

spo­
rna- 
nie- 
gos-

nie: sierota. I tym razem mo­
ment wychowawczy został speł­
niony.

Często nawiązywał do współ­
czesności. Gdy była mowa o 
Koichidzie, zapytywał, kto te­
raz jeździ po złote runo i mó­
wił o nafcie, po którą Anglicy 
się wyprawiają. Czasem opo­
wiadał o Grecji współczesnej, 
po której podróżował — zawsze 
w skrótach wrywających się w 
pamięć. Opowiadał np. o Doerp- 
feldzie, archeologu, w którego 
towarzystwie podróżował, po to, 
by nam pokazać, że prawdziwa 
mądrość i kultura 
ogromną prostotą 
cią.

Był gorącym 
świata antycznego 
tuzjazmem chciał 
przepoić. Umiejętnie dzielił się 
z nami swoimi odczuciami i 
poprzez kulturę antyczną nas 
wychowywał. Tam widział do­
skonałość, 
tłumaczyć 
tak ceni 
Greków i 
obok siebie kilka sformułowań 
w różnych językach dla tego 
samego pojęcia: zgoda. Oczywi­
ście okazało się, że tylko Gre­
cy nazwali to pojęcie właści­
wie: „Eunoia— Nous — rozum" 
— zgoda rozumów, podczas gdy 
Rzymianie tylko — Concordia, 
więc zgoda serc, a Polacy 
dług niego zgodę nazwali 
godów — od bratania się 
zabawie. Wszystko to niby 
ale ja myślę, że eunoia jest i 
dzisiaj przedmiotem dążeń i 
najlepiej uzmysławia kierunek 
dzisiejszej wielkiej polityki.

Byliśmy w VII klasie, 
dyrektor Czechowski zmarli 
żegnaliśmy go wzruszeni j 
gdy więcej tego typu lekcji 
oglądaliśmy. Ostatni hołd zło­
żyliśmy Mu przy maturze ,w 
1926 roku, do. której doprowa­
dzi! nas już inny profesor. Wraz 
z grupą kolegów pisaliśmy za­
danie maturalne z języka grec­
kiego. Tekst z Demostenesa nie 
nastręczył nam żadnych trud­
ności. Przyszliśmy bez obawy, 
w półtorej godziny uwinęliśmy 
się z tematem i beztroskó poszli­
śmy w wiosennym słońcu na 
przechadzkę po parku. O dyrek­
torze Czechowskim, jeśli nawet 
nie mówiliśmy, pomyślał na 
pewno każdy. Wraz z nim od-

wiążą się z 
i skromnoś-

wielbicielem 
i swoim en- 
również nas

Chciał nam raz wy- 
obrazowo, dlaczego 

wysoko starożytnych 
w tym celu zestawił

we- 
od 

przy 
żart,

gdy 
Po- 
ni- 
nie

szedł przedstawiciel dawnego 
typu gimnazjum. Nasza klasa 
była ostatnią, która zdawała 
maturę według typu starokla- 
sycznego. Szkoła zaczęła się 
przeobrażać i z czasem ulegać 
coraz gwałtowniejszym prze­
mianom. Może dlatego postać 
dyrektora Czechowskiego, bar­
dzo zresztą charakterystyczna, 
tak wryła się w pamięć i sko­
jarzyła się ze słowem „ostatni", 
w tym znaczeniu, jakiego Mic­
kiewicz nauczył nas używać.

Niejeden może dziwić się, jak 
to można było tyle lat strawić 
nad łaciną i greką. Czasami 1 
dla nas były one zmorą. Na nie­
jednej książce wyrysowany był 
nagrobek, pod którym spoczy­
wał „biedny studencina, co go 
zabiły greka i łacina". Ale dłu­
goletnia nauka tych przedmio­
tów wprowadzała bez wątpie­
nia w kulturę świata starożyt­
nego i wiązała z pojęciami, któ­
re stały się trwałym składni­
kiem naszej kultury. Skompli­
kowana składnia łacińska, po­
znawanie budowy metrycznej 
wierszy łacińskich i greckich 
uczyły dyscypliny myślowej 1 
tworzyły w nas jakieś określo­
ne konstrukcje. Sprawdzianem 
było zresztą, jak zawsze bywa, 
samo życie. Dawaliśmy sobie 
radę z jego komplikacjami; su­
ma wyniesionej wiedzy umoż­
liwiała studia naukowe, nie tyl­
ko humanistyczne, umożliwiała 
zdobycie różnorodnych zawo­
dów.

Dzisiaj młodzież nie uczy się 
w większości łaciny, inaczej 
kształci swoje umysły. O pew­
ną domieszkę, o pewną strunę 
pozostanie przez to uboższa ł 
nie znajdzie klucza do niejed­
nego tworu myśli ludzkiej, do 
niejednego dzieła sztuki, i tego 
trochę żal,'

Szkoło! Ty najdziwniejsza 
instytucjo, jaką ludzkość wy­
myśliła. Pełna jesteś sprzecz­
ności, jesteś nieodzowna i fun­
damentalna, a nie zawsze na­
leżycie doceniana, uczęszczana 
dobrowolnie i jednocześnie 
Przymusowa, nieżyciowa często, 
a przygotowująca do życia, po­
stępowa i tradycyjna zarazem, 
jesteś zmorą młodych lat i jed­
nocześnie ich radością.

STANISŁAW GABRYEL 
Gorlice
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Uwaga, isczestmcy
Tapeto taczana'

Prasa stołeczna o Święcie Nauczyciela
W chwili obecnej trwają Już pra- 

t« nad przygotowaniem do druku 
tomu pamiętników uczestników 
tajnego nauczania w latach 1939 — 
1944. Tom ten wyjdzie nakładem 
KNaszej Księgami" w opracowaniu 
Ś. Brzozowskiego 1 M. Kozakiewi­
cza. Redaktorzy wyboru zwracają 
się tą drogą do wszystkich uczest­
ników tajnego nauczania, zarówno 
tych, którzy przysyłali swe wspom­
nienia na konkurs ..Głosu Nauczy­
cielskiego" pt. „Tajne Nauczanie", 
iak 1 tych, którzy w konkursie nie 
rall udziału o nadsyłanie materia­

łów ilustracyjnych do przygotowy­
wanego tomu. W szczególności cho­
dzi tu o:0 zdjęcia fotograficzne z tajnych 

kompletów, grup uczniowskich i 
zebrań nauczycielskich, fotogra­
fie różnych miejsc, w których 
odbywało się tajne nauczanie 
(szopy, mieszkania prywatne, po­
lany 'leśne itd.),0 zdjęcia fotograficzne tajnych im­
prez kulturalno - oświatowych 
(koncerty, przedstawienia, odczy­
ty itd.);

0 zdjęcia fotograficzne miejsc mar. 
tyrologii nauczycieli polskich 
(miejsca straceń, tablice pamiąt­
kowe itd.);0 zdjęcie fotograficzne dokumen­
tujące represyjno rządy oświato­
wa okupanta (np. fotografie z 
tzw. „jagodowych szkół”, przy­
musowego zbierania ziół itd.);0 zachowane rysunki dzieci pol­
skich 1 żydowskich z okresu taj­
nego nauczania;0 zachowane wypracowania szkol­
ne z tajnych kompletów o treści 
wartościowej ze względów peda­
gogicznych i historycznych;0 fotografie lub oryginały plaka­
tów, obwieszczeń i okólników 
władz okupacyjnych dotyczące 
spraw szkoły, nauczania i nau­
czycieli (także obwieszczenia o 
egzekucjach nauczycieli) oraz 
egzemplarze „Steru” i Innych 
„gadzlnówek";0 fotografie lub oryginały tajnych 
gazetek podziemnych z artykuła­
mi mówiącymi o sprawach oświa­
ty 1 wychowania młodzieży;0 egzemplarze nielegalnie wyda­
wanych i powielanych podręcz­
ników i pomocy naukowych;O zachowane dzienniki lekcyjne 
tajnych kompletów, szyfrowane 
listy płac tajnego nauczania, gry­
psy od nauczycieli-wlężniów, li­
sty nauczycieli z obozów kon­
centracyjnych itp.

Nadsyłając fotografie należy pa­
miętać, że dla celów reprodukcyj­
nych musza być one „ostre”, wy­
raźne. kontrastowe, odbite na lśnią­
cym papierze, w możliwie dużym 
formacie. Można także nadesłać sa­
me filmy bez odbitek. Do każdego 
nadsyłanego dokumentu należy za­
łączyć krótki opis czego, skąd 1 
jak’ej epoki dotyczy (a więc podać 
niezbędne daty, nazwiska I krótkie 
dane o osobach sfotografowanych 
np. „rozstrzelany”, „byl łącznikiem 
TON”, „był dyrektorem tajnego 
gimnazjum” itd.).

Wszystkie materiały zostaną po 
wykorzystaniu zwrócone właścicie­
lom. Zaś autorzy lub właściciele 
poszczególnych pamiątek i doku­
mentów. których materiały będą 
zamieszczone w tomie pamiętników, 
zostaną z imienia i nazwiska wy­
mienieni jako cl, którzy dostarczyli 
danego materiału 1 będą honorowa­
ni według obowiązujących stawek 
autorskich. Wszystkie materiały ilu­
stracyjne prosimy przesyłać w sta­
rannym opakowaniu zabezpieczają­
cym od zniszczenia 1 uszkodzenia 
adresując: Redakcja „Głosu Nau. 
ezreieiskiego”, Warszawa, nl. Spa- 
aowskiego 6-8, dopisując na koper­
cie — TAJNE NAUCZANIE.

(mk)

TRUDNO jest w zwięzłym 
przeglądzie prasowym 
próbować choćby w naj­

ogólniejszym szkicu wyliczyć 
artykuły, jakie ukazały się w 
prasie krajowej r. okazji Dnia 
Nauczyciela. Trzeba będzie do 
tej sprawy jeszcze powrócić. 
W prasie stołecznej stosunek 
społeczeństwa do szkoły 1 nau­
czyciela najtrafniej chyba wy­
raziła „Trybuna Ludu” pisząc: 

„Mówiąc o cywilizacji i kul­
turze mamy przed oczami tych, 
którzy ją wzbogacają: odkryw­
ców, myślicieli, artystów — a 
przecież twórcą kultury na co­
dzień, ogrodnikiem, który ją 
wszczepia młodym pędom ro­
dzaju ludzkiego — jest nau­
czyciel. Przerwijmy jego spo­
łeczną misję — a po dwu po­
koleniach ludzkość stanie się 
plemieniem barbarzyńców...

...Wielką wymowę ma fakt, 
że naród polski pragnie Ty­
siąclecie swego państwowego 
istnienia uczcić zbudowaniem 
tysiąca nowych szkół, społecz­
nym wysiłkiem rozszerzyć war­
sztaty nauczycielskiej pracy...

...Po raz drugi w Polsce Lu­
dowej obchodzimy Dzień Nau­
czyciela. Jest to święto, które 
na pewno wrośnie w naszą na­
rodową tradycję. Wrośnie — 
bo jego podstawą jest uczucie 
najwyższego szacunku i wdzię­
czności, a jednocześnie bliskie­
go serdecznego ciepła dla tych, 
którym wszyscy zawdzięczamy 
podstawy wiedzy i kultury, dla 
tych, którym dzisiaj powierza­
my swoje dzieci”.

WIELE jeszcze przeżyjemy 
równie uroczystych Dni 
Nauczyciela. Chodzi je­

dnak także o to, by owe zwy­
czajne szare dni nauczyciel­
skiej pracy znalazły częściej 
głębsze zrozumienie i równie 
serdeczny oddźwięk, jak 22 li­
stopada.

„Zycie Warszawy" tak to 
precyzuje:

„Starajmy się, aby doroczny 
Dzień Nauczyciela wypadł jak 
najpiękniej i najokazalej, ale 
pamiętajmy, że naprawdę waż­
ne dla ogółu i samego nauczy­
cielstwa są dni powszednie, 
których jest w roku 300 (ka­
lendarzowych więcej, szkol­
nych mniej — przyp. mój). Nie 
zapominajmy w tych dniach o 
nauczycielu, a na pewno bę­
dziemy mieli czym się szczy­
cić i co podsumowywać, kiedy 
za rok nadejdzie ten jeden, je­
dyny specjalnie Mu poświęco­
ny”.

W HISTORII polskiego ru­
chu zawodowego — czy­
tamy w „Głosie Pracy” 

— nauczyciele od lat wielu 
zajmują zaszczytne miejsce: w 
okresie przedwojennym — w

Pamiętaj o naszym jesiennym konkursie pt. 
„Kierunek 100 000".

Wpłać niezwłocznie roczną prenumeratę za 
„Głos Nauczycieiski". Czekaj na nagrodę!
Szczegóły w poprzednim numerze.

walce przeciw wyzyskowi o 
sprawiedliwość społeczną, o o- 
światę 1 szkołę dla wszystkich, 
o postęp; w okresie okupacji — 
w walce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne; w Polsce Lu­
dowej — w pracy nad umac­
nianiem socjalizmu. Toteż w 
Dniu Nauczyciela polski ruch za­
wodowy solidaryzując się w 
pełni z uczuciami sympatii i 
uznania, przekazywanym; dziś 
nauczycielom przez całe na­
sze społeczeństwo, życzy ak­
tywistom i działaczom związko­
wym — nauczycielom, życzy 
wszystkim pedagogom dalszych 
jak najpełniejszych sukcesów w 
pracy zawodowej, społecznej 1 
związkowej”.

O Dniu Nauczyciela pisał po­
nadto „Dziennik Ludowy”, 
„Sztandar Młodych”, „Przegląd 
Kulturalny” i wiele innych 
pism.

„Dziennik Ludowy” apelując 
do społeczeństwa o współpracę 
z nauczycielstwem podkreśla:

„Szczególną troską pod tym 
względem powinno być otoczo­
ne nauczycielstwo na wsi, gdyż 
jego rola w środowisku wiej­
skim jest specjalnie doniosła, 
zadania rozległe, a warunki by­
towania i pracy specyficzne, 
często ciężkie. Wymaga tego 
interes wsi i dobro dziecka 
wiejskiego.

A w innym artykule:
„Wieś nasza ma szczególnie 

dużo powodów do wdzięczno­
ści dla pracy nauczycieli. Z 
ust nauczyciela najstarsze po­
kolenie działaczy postępowego 
ruchu chłopskiego usłyszało po 
raz pierwszy zaczarowane sło­
wo „Polska”.

Jeżeli w Dniu Nauszyciela U- 
świadomi sobie społeczeństwo 
— jak trafnie wyraził publi­
cysta „Trybuny Ludu” — że 
twórcą kultury na codzień jest 
nauczyciel, to słusznym będzie 
wyciągnięcie wniosków z ar­
tykułu umieszczonego w „Poli­
tyce”:

„Planujemy wielki czyn Ty­
siąclecia budowy tysiąca szkół. 
Tysiące gmachów szkolnych to 
dopiero połowa zadania. Trzeba 
oprócz tego zadbać o nauczy­
cieli. Nauczyciel pomiatany i 
lekceważony przez środowisko 
nie jest nauczycielem pełno­
wartościowym. Autorytet nau­
czyciela, pozycja społeczna na­
uczyciela jest niemniej ważna 
niż mury szkolhe”.

Również i cała prasa prowin­
cjonalna poświęciła swe łamy 
nauczycielstwu, szkole i oświa­
cie. Wiele artykułów o treści 
bardzo głębokiej zawierało ser­
deczne akcenty uczuciowe i 
wiele gorących słów uznania 
pod adresem wychowawców.

(sb)

Komitety rodzicielskie, kierownicy i dyrektorzy szkół
wykorzystują kredyty na zakup map ściennych i atlasów

Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych

Autor Tytuł Cena Ilość egz.
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Na szerokim świecie
WIZYTA przyjaźni delegacji 

polskiej w Związku Radziec­
kim odbiła się szerokim echem 
w prasie zachodniej. Oceniając 
istotny sens oraz wyniki tej wi­
zyty komentatorzy zachodni 
stwierdzają, że była ona wyra­
zem dalszego umocnienia soju­
szu polsko-radzieckiego, a tak­
że manifestacją wewnętrznej 
zwartości Układu Warszawskie­
go. Niektórzy publicyści z nie- 
tajonym zawodem stwierdzają, 
że zacieśnienie stosunków pols­
ko-radzieckich jest konsekwenc­
ją polityki państw bloku NATO, 
które swoją taktyką Uzbraja­
nia NRF i jednocześnie odrzu­
cania polskich oraz radzieckich 
propozycji w sprawie umocnie­
nia pokoju — zmuszają państwa 
socjalistyczne do zwiększania 
swej obronności.

Największe jednak poruszenie 
na Zachodzie wywołała enuncja­
cja premiera Chruszczowa na 
temat zmiany statusu Berlina. 
Miarą niepokoju, jaki wywołało 
to oświadczenie, była panika 
na giełdzie zachodniego Berli­
na. W ciągu krótkiego czasu 
akcje przedsiębiorstw znajdują­
cych się w zachodnim sektorze 
Berlina straciły do 35% wartoś­
ci, przy czym zanotowano, że 
akcji wyzbywali się nie tylko 
Niemcy z NRF, lecz także oby­
watele amerykańscy, angielscy 
itp. ’ ,

zresztą i w naszym, społe­
czeństwie zaobserwować można 
było pewne objawy podniece­
nia. „Co z Berlinem? Czy był 
jakiś Komunikat?” — tego ro­
dzaju pytania powtarzały się 
często.

biopniowo jednak napięcie 
zmniejszało się i gorączka opad­
ła. Przyczyniło się ao tego m. 
in. oświadczenie ' 
ZSRR w Bonn — 
Powiedział on w

ambasadora 
Smirnowa. 

_________ ___ związku ze 
sprawą Berlina, że „akcja, któ­
ra zostanie podjęta, ma cha­
rakter czysto dyplomatyczny”. 
Podobne przypuszczenie wyra­
ził również brytyjski premier 
Macmillan. Atmosiera wielkie­
go zaniepokojenia ustąpiła miej­
sca nastrojom wyczekiwania. W 
chwili, gdy piszemy te słowa, 
propozycje radzieckie w spra­
wie statusu Berlina nie są jesz­
cze znane. Już jednak samo o- 
świadczenie premiera Chrusz­
czowa dostatecznie wyjaśnia, w 
jakim kierunku propozycje te 
zmierzają.

W swoim przemówieniu z 
dnia 10 listopada premier 
Chruszczów zapowiedział prze­
kazanie władzy administracyj­
nej w radzieckim sektorze Ber­
lina — rządowi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Utrzy­
mywanie okupacyjnej adminis­
tracji wojskowej w Berlinie, jak 
stwierdził Chruszczów, gwałci 
suwerenne prawa NRD, jako że 
Berlin leży w obrębie państwa 

wschodnio-niemieckiego. Razem 
więc z<e Związkiem Radzeckim 
również pozostałe mocarstwa 
powinny wycofać swoje wojs­
ka z Berlina.

Ten zapowiedziany akt poli­
tyczny określono na Zachodzie 
jako pogwałcenie układu pocz­
damskiego. Uprzedzając jednak 
te zarzuty premier Chruszczów 
stwierdził, że mocarstwa za­
chodnie dawno już przestały 
respektować zasadnicze posta­
nowienia tego układu. Odbudo­
wa niemieckiej armii, gwałtow­
ne uzbrajanie Bundeswehry w 
najnowocześniejsze środki wo­
jenne, przywrócenie do łask i 
do władzy hitlerowskich zbrod­
niarzy, popieranie rewizjonizmu 
niemieckiego — już tylko to sa­
mo dowodzi, że mocarstwa za­
chodnie podeptały właśnie te 
najistotniejsze postanowienia u- 
kładu poczdamskiego, który 
przecież miał zagwarantować 
Europie trwałe bezpieczeństwo 
przed nową agresją niemiecką. 
W tym stanie rzeczy przedłuża­
nie stanu okupacji w Berlinie, 
leżącym w obrębie suwerenne­
go państwa NRD, nie tylko nie 
znajduje żadnego uzasadnienia, 
lecz — co więcej — stoi w

sprzeczności z celami, które przy­
świecały przed trzynastoma laty 
sygnatariuszom układu pocz­
damskiego. Wiadomo bowiem, 
że zachodnioniemiccy militaryś- 
ci i rewizjoniści wykorzystują 
tę enklawę jako swoją bazę o- 
peracyjiną przeciwko NRD. Wy­
cofanie wojsk okupacyjnych z 
Berlina i przekazanie władzy 
administracyjnej rządowi NRD 
zlikwiduje niebezpieczne i groź­
ne ognisko niepokoju w tym 
newralgicznym punkcie Euro­
py.

Można oczekiwać, że Związek 
Radziecki rychło swoją zapo­
wiedź wprowadzi w czyn. Am­
basador Smirnow w Bonn oś­
wiadczył, że nastąpi to szybko, 
tak że „Niemcy będą mogli spę­
dzić spokojnie święta Bożego 
Narodzenia”. Jest to więc 
kwestia najbliższego czasu. Ja­
kie jednak propozycje przedło­
ży rząd radziecki mocarstwom 
zachodnim i jakie stanowisko 
zajmą te mocarstwa wobec no­
wej rzeczywistości berlińskiej?

Pierwsza reakcja zachodnich 
kół politycznych była nader 
gwałtowna. W różnych wypo­
wiedziach powtarzał się zwrot 
o możliwościach użycia nawet 
siły militarnej. Rząd zachodnio- 
niemiecki w swojej deklaracji z 
12 listopada dał do zrozumienia, 
że na wycofanie wojsk radziec­
kich odpowie zerwaniem sto­
sunków dyplomatycznych 
ZSRR! Waszyngton 
niał, że w obranie 
na gotów wytoczyć 
ła. Potem — jak już 
dzieliśmy — nastąpiło pewne u_ 
spokojenie, zwłaszcza gdy 
Chruszczów w swoim przemó­
wieniu w Akademii Wojskowej 
w Moskwie oświadczył że rząd 
radziecki podejmie w sprawie 
Berlina rokowania z mocarstwa­
mi zachodnimi.

Jeżeli jednak rząd boński 
traktuje wycofanie wojsk ra­
dzieckich z pewnego skrawka 
terytorium niemieckiego jako 
akt wrogi, to niewątpliwie mo­
żemy mówić o sytuacji co 
najmniej paradoksalnej, O co 
więc tu chodzi? O co tyle ha­
łasu?

Dla Bonn i mocarstw zachod­
nich decyzja radziecka stworzy 
bardzo trudną i skomplikowaną 
sytuację. Rzecz w tym, że blok 
państw NATO nie uznaje Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i nie utrzymuje z nią 
stosunków dyplomatycznych. A 
Berlin znajduje się na tery­
torium NRD. Dotychczas mo­
carstwa zachodnie wszystkie 
sprawy związane z administra­
cją sektorów berlińskich oraz z 
komunikacją do Berlina przez 
terytorium NRD załatwiały z 
władzami radzieckimi. Jeśli 
obecnie rząd radziecki zrezyg­
nuje ze swoich prerogatyw na 
rzecz rządu NRD, to krok ten 
zmusi państwa zachodnie do 
nawiązania bezpośrednich kon­
taktów z rządem wschodnio- 
niemieckim, co będzie oznaczało 
konieczność oficjalnego uznania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

I tu dochodzimy do sedna rze-

z 
zapew- 
Berli- 
dzia- 

powie-

Ogłoszenia drobne

czy. Najgwałtowniej przeciwko 
takiej ewentualności występu­
je rząd boński, który uzurpuje 
sobie tytuł jedynego reprezen­
tanta narodu niemieckiego, nie 
przyjmując do wiadomości ani 
istnienia drugiego państwa nie­
mieckiego, ani społecznych, e- 
konomicznych i politycznych 
przemian, jakie się w tym 
państwie dokonały. Takie sta­
nowisko rządu bońskiego unie­
możliwia wszelkie rozsądne roz­
wiązanie problemu zjednocze­
nia Niemiec. W koncepcji Bonn 
jedyną możliwą formą tego 
zjednoczenia jest włączenie 
NRD do Republiki Federalnej, 
a więc coś w rodzaju bezwarun­
kowej kapitulacji, a więc prze­
kreślenie tego wszystkiego, co 
się w NRD zmieniło i dokonało, 
a więc rozszerzenie zasięgu 
NATO aż do Odry i Nysy. 
Konsekwentnie zatem Bonn 
torpeduje wszelkie przedkłada­
ne przez ZSRR i NRD projekty 
zjednoczenia Niemiec, jak np. 
projekt skonfederowania obu 
państw niemieckich. Konsek­
wentnie też Bonn odmawia 
swojej zgody na wszelkie roz­
wiązania, w których NRD wy­
stępowały jako pełnopraw­
ny partner.

Zmiana statusu Berlina może 
stworzyć zupełnie nową sytu­
ację. Dotychczasowego stanu u- 
trzymać się już nie da i pewne 
zmiany będą musialy nastąpić. 
Ogólnie rzecz biorąc — możliwe 
są trzy rozwiązania. Albo mo­
carstwa zachodnie, a wraz z ni­
mi NRF, uznają Niemiecką Re­
publikę “ 
wybiorą raczej ewakuację za­
chodnich sektorów Berlina, albo 
wreszcie...

Nie, ta trzecia możliwość nie 
wchodzi w grę. Jeśli nawet w 
pierwszej chwili poniektórzy 
w gorącej wodzie kąpani mężo­
wie stanu na Zachodzie zagra­
li na larum, to w krótkim czasie 
już i oni przyszli do opamię­
tania. Skrajnemu stanowisku 
Bonn, które w tym względzie o- 
trzymuje pewne poparcie w 
Waszyngtonie, przeciwstawiła 
się przede wszystkim opinia 
angielska. To z kolei wpłynęło 
ostudzające również i na boń- 
skie koła polityczne. Bo osta­
tecznie stawka byłaby bardzo 
duża...

Oświadczenie Chruszczowa 
spełniło więc rolę przysłowio­
wego kija w mrowisku. Jest ono 
wydarzeniem wielkiej wagi, bo 
konsekwencje decyzji rządu ra­
dzieckiego z pewnością nie ogra­
niczą się do zmiany statusu 
Berlina. Zmiana ta stworzy dla 
mocarstw zachodnich sytuację 
przymusową, która wymagać 
będzie zasadniczych rozstrzy­
gnięć w sprawie Niemiec, w 
sprawie zjednoczenia obu 
państw niemieckich. I nie bez 
powodu część prasy amerykańs­
kiej znowu pisze o konferencji 
na najwyższym szczeblu, a pra­
sa angielska nawraca do wyra­
żonej w planie ministra Rapac­
kiego idei zdezatomizowania 
Europy środkowej .
Nadchodzący zatem okres za­
powiada ciekawe wydarzenia 
polityczne, które bezpośrednio 
dotyczą także i naszych intere­
sów. wrs.

KOMITET Kola Absolwentów In­
stytutów Pedagogicznych zawia­
damia, że w dniu 3 14 stycz­
nia 1959 r. odbędzie się w Warsza­
wie ZJAZD ABSOLWENTÓW Insty­
tutów Pedagogicznych ZNP. Koszty 
Zjazdu wynoszą 90 zł. (noclegi, wy­
żywienie). Prosimy przesiać powyż­
szą sumę do dnia 6 grudnia br. na 
ręce kol. Marcelego Laskowskiego, 
Warszawa, ul. Spasowskiego 1-3 m. 6.

ZAMIENIĘ etat podstawówki w 
Świdrze oraz mieszkanie blisko 
szkoły 1 stacji na podobne na innej 
linii w okolicy Warszawy. Warsza­
wa, Stanisława Augusta 34 m, 10, 
Mikocka.

ZAMIENIĘ etat w szkole podstawo* 
wej i komfortowe dwupokojowe, 
ew. trzypokojowe mieszkanie w By­
tomiu za dwupokojowe, komforto­
we mieszkanie w Nowym Sączu. He 
lena Mruk, Bytom 8, Zjednocze- 
nia 5.

Demokratyczną, albo

Józef Paczkowski

nauczyciel Śpiewu 1 muzyki 
(wyższe wykształcenie muzyczno-pe- 
dagogiczne i 10 lat pracy w tym za­
wodzie) obejmie pracę w Liceum 
Pedagogicznym lub s.N. Adam Ka­
raś, Łódź, ul. Więckowskiego 39 
m. 54. -------
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W. Szafer
J. Fudakowski — Mapa świata zwierzęcego
Pr. zbiorowa — Atlas Polski (w 4 zeszytach, w 

każdym 6 plansz)
R. Janiszek — Atlas mikro- i makrokosmosu (36 tablic) — 40,

Zamawiam i proszę o skierowanie przesyłki za zaliczeniem pocztowym na 
adres:..................................... ....

• • • •' 9
podpis

s s t « »
pi e c z ę ć data

adres:Wpisz zamawiane ilości, wytnij i prześlij zamówienie na
POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA — Warszawa, ul Nowolipie 4.

Wyraźnie napisz swój adres — podając miejscowość, pocztę, powiat i woje­
wództwo.
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Dziecko przechodzi z pomocą nauczyciela gigantyczną 
drogę, którą przebyła ludzkość". K. Uszyński

„Każdemu łatwiej — we własnym przekonaniu — kie­
rować państwem lub armią, aniżeli jednokonną biedką'*.

B. Prus
„Nie uważaj żadnego dobrego! uczynku za tak mało 

ważny, żeby nie było warto go spełnić, ani żadnego złe­
go czynu za tak mało znaczący, żeby można było sobie na 
niego pozwolić". aforyzm chiński

„Życie nie Jest ani dobrem, ani złem, a tylko miejscem 
dla dobra i zła zależnie od tego, czemu miejsce zrobimy".

M. Montaigne
„Powieść winna spełniać rolę zwierciadła przechadza­

jącego się po gościńcu życla‘‘. G. Flaubert
Objaśnienia: Konstanty Uszyński (1823 — 1871) — 

rosyjski pedagog i myśliciel, jeden z założycieli rosyjskiej nau­
ki pedagogicznej; Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) 1847 — 
1912; Michel Eyguem de Montalgne (1533 — 1592) — francuski 
essayista i myśliciel, dworzanin Karola IX, autor słynnych 

„Prób"; Gustaw Flaubert (1821 — 1880) — niedoszły lekarz, wy­
bitny pisarz francuski, jeden z filarów francuskiej szkoły na- 
turalistycznej.

i

Praca kulturalno-oświatowa wśród nauczycieli
(Dokończenie ze str. 3) 

które stanowią problem ogólno­
narodowy interesujący wszyst­
kie grupy naszego społeczeń­
stwa. Rozwinięcie tej pracy—to 
jeden z najlepszych sposobów 
włączenia się nauczycielstwa do 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Rozwija się wśród nauczyciel­
stwa powoli ale systematycznie 
praca artystyczna i klubowa. 
Znane są z publikacji w „Głosie 
Nauczycielskim” piękne wyni­
ki pracy nauczycielskich zespo­
łów teatralnych z Włocławka, 
Kwidzynia i Koła, chórów nau­
czycielskich z Łodzi i Jędrzejo­
wa, Zespołu Muzycznego z Ja­
rosławia, Domu Kultury Nau­
czyciela w Lodzi, klubu w Gdy­
ni. Pewną innowacją w naszym 
życiu kulturalno-artystycznym 
jest fakt istnienia dwóch kin 
ZNP. Rewelacją były pierwsze 
w historii ZNP występy w Cze­
chosłowacji chóru nauczyciel­
skiego z Łodzi, a ostatnio utwo­
rzenie grupy nauczycieli-plasty- 
;:ów „Nałęczów 56”, która wła­
ściwie jest w chwili obecnej 
komórką problemową do spraw 
plastyki Wydziału Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej. Jej przed­
stawiciele opracowali projekt 
referatu i wytycznych działania 
do dyskusji na naradę grudnio­
wą i zapraszają do swego grona 
wszystkich nauczycieli — pla­
styków amatorów.

Nie pisałam nic o środkach 
materialnych na pracę kultural­
no-oświatową wśród nauczycie­
li. To jest, oczywiście, problem 
bargzo trudny. ZG ZNP nie dy­
sponuje na ten cel żadnymi po­
ważniejszymi środkami. Wydaje

Wybrał EMKOZ

ml się jednak, że środki mu­
szą się znaleźć, gdyż w przeci­
wnym razie byłaby bardzo u- 
trudniona działalność w zakresie 
upowszechniania oświaty i kul­
tury wśród całego społeczeńst­
wa.

HELENA WITKOWSKA

Da Współpracowników,

Uczniów i Wychowanków

Wł. Spasowskiego

Wydział Pedagogiczny Zarzą­
du Głównego ZNP zwraca się 
z uprzejmą prośbą do b. 
Uczniów i Wychowanków oraz 
do Współpracowników i Przyja­
ciół Władysława Spasowskiego 
o łaskawe przesłanie na adres 
Zarządu Głównego ZNP — War­
szawa, ul. Spasowskiego 6-8 
swoich imion i nazwisk oraz 
dokładnych adresów.

Chodzi nam o wszystkich, któ­
rzy zetknęli się z Władysławem 
Spasowskim jako swoim nau­
czycielem, wychowawcą, dyrek­
torem Seminarium im. St. Ko­
narskiego, Kursów im. W. Nał­
kowskiego, Pedagogium w War­
szawie, jako uczestnikiem prac 
Koła Spasowiaków, uczestni­
kiem wakacyjnych wczasów na­
uczycielskich itp.

Chciclibyśmy na tej droaze 
zgromadzić możliwie pełny ma­
teriał obrazujący działalność 
społeczną 1 dydaktyczno-wycho­
wawczą tego zasłużonego peda­
goga.

Kol. Marii Rapackiej
wyrazy współczucia z powodu śmierci Jej

MĘŻA
składają koleżanki i koledzy z redakcji „Gloso Nauczycielskiego'

WYDAWNICTWO LITERACKIE W KRAKOWIE

poleca na upominki gwiazdkowe.
140.—
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11 ezerwca 1958 r. zmarł na­
gle kol. Józef Paczkowski na­
uczyciel Szkoły Podstawowej 
w Kamieniu i członek Ogni­
ska ZNP Kamień.

Cześć Jego pamięci!

WYCHOWAWCĘ Internatu x wyż- 
szyml kwalifikacjami 1 praktyką 

pedagogiczną ZATRUDNI zaraz 
Technikum w Zawadzklem k. Opola.

PODZIĘKOWANIE. Kierownikowi 
Wydziału Ekonomiczno-Prawnego 
i Obrony Prawnej składam najser­
deczniejsze podziękowanie za spo­
wodowanie ponownego zatrudnienia 
mnie w przedszkolu przez Inspekto­
rat Oświaty w Krakowie. M. Po- 
dziewska.

ZAWIADOMIENIE. Redakcja mie­
sięcznika ilustrowanego „Szkoła 1 
Dom" zawiadamia, że czasopismo to 
ukazywać się będzie od 1 stycznia 
1959 r. pod zmienionym tytułem 
„RODZINA I SZKOŁA” (miesięcz­
nik dla wychowawców 1 rodziców).

DZWONKI szkolne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia — wykonuje 
na zamówienie. Warsztat Rzemie­
ślniczy — Banasik (dawn. Porwit) 
Szopienice, Sienkiewicza 1. Oferty 
na żądanie.

Geografia Gospodarcza Polski

Nowy nakład podręcznika został przekazany 
księgarniom do sprzedaży.

Podręcznik jest przeznaczony dla techników 
przemysłowych i ekonomicznych oraz dla szkół 
przysposobienia rolniczego.

Zainteresowane stkoły proszone są o porozumie­
nie się z najbliższymi księgarniami Domu Książki.

Państwowe Wydawnictwa
Szkolnictwa Zawodowego

M. Bałucki — Pisma wybrane, t. 1—12, Kraków 1956, opr. pł.
A. Banach — Ociepka — malarz dnia siódmego, Kraków 1958, ilustr. opr-
J. Bieniarz — Edukacja Józia Barącza, Kraków 1957
S. Brzozowski — Płomienie, it. 1—2, Kraków 1956
8. Brzozowski — Sam wśród ludzi, Kraków 1937
K. Bunsch — Imiennik, t. 1—2, Kraków 1957
K. Bunsch — Olimpias, Kraków 1957
K. Chłędowski, — Pamiętniki, t. 1—2, Kraków 1957, ilustr.
J. Conrad — Józef Conrad, Kraków 1958 (ukaże się do końca br.)
I. Duncan — Moje życie, Kraków 1958 (ukaże się do końca br.) 
Galicyjskie wspomnienia szkolne, opr. Antoni Knot, Kraków 1955 
W. Gomulicki — Wspomnienia niebieskiego mundurka, Kraków 1958
H. Hermanowicz — Kraków — cztery pory roku. (Album), Kraków 1958 ilustr. 90.- 
J. Kaden-Bandrowski — Generał Barcz, Kraków 1958
J. Kasprowicz — Dzieła wybrane, tom 1—2, Kraków 1958, opr. pł.
J. Lorentowicz — Spojrzenie wstecz, (Wspomnienia), Kraków 1957
W. Łoziński — Oko proroka, Kraków 1957
K. Makuszyński — Awantury arabskie, Kraków 1957
J. Meyring — Golem, Kraków 1958
Helena Modrzejewska na scenie krakowskiej 1863—1865. (Album), 

Opr. Jerzy Grot, Kraków 1956, ilustr. opr. pł.
H. Modrzejewska — Wspomnienia 1 wrażenia, Kraków 1957, ilustr. opr. pł.
H. Mortkowicz-Olczakowa — Piotr Michałowski, Kraków 1958, ilustr. opr. pł.
R. Ordyński — Z mojej włóczęgi, Kraków 1956, ilustr,
S. Owerłło — Z tamtej sitrony rampy, Kraków 1957
H. Pieńkowska, T. Staich — Drogami skalnej ziemi (książka o Podhalu), 

Kraków 1958, ilustr. opr. pł.
3. Pigoń — Władysław Orkan — Kraków 1958, opr. pł.
5. Pigoń — Z Komborni w świat, Kraków 1957
Praca zbiorowa, Kraków — Studia nad rozwojem miasta, red. Jan Dąbrowski 

Kraków 1958, ilustr. opr. pł.
W. Reymont — Dzielą wybrane, t. 1—12, Kraków 1957, opr. pł.
6. Różewicz —Poezje zebrane, Kraków 1957, opr. pł.
S. Serafińska — Jan Matejko. Wspomnienia rodzinne, 

Kraków 1958, ilustr. (ukaże się do końca br.)
W. Sieroszewski — Pan Twardost Twardowski — czarnoksiężnik polski,
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Zamówienia 1 przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go" w prenumeracie kwartalnej Zł 8, półrocznej zl 16, rocznej zl 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat; do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje 1 administruje 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 3-24-11. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. Druk Zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Kat. pap. ki. VII, form. 168—126
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Żądajcie w księgarniach Domu Książki!
Zamawiajcie w Powszechnej Księgarni Wysyłkowej, Warszawa, ul. Nowolipie 4.

W razie braku — w Wydawnictwie Literackim, Kraków, Rynek Główny 25.

Kraków 1958, opr. pl. 25.—
W. Sieroszewski — Ucieczka, Kraków 1958, opr. pł. 22.—
A. Sygietyński — Wysadzony z siodła, Kraków 1958 14.—
J. Szaniawski — Dramaty zebrane, t. 1—3, Kraków 1958, opr. pł. 120.—
K. Tetmajer — Na skalnym Podhalu, Kraków 1957, ilustr. opr. pł. 35.—
K. Ujejski — Pisma wybrane, t. 1—2, Kraków 1955 18.—
S. Wasylewski — Pod urokiem zaświatów, Kraków 1958 10.—
S. Wasylewski — Romans prababki, Kraków 1958,- 14.—
S. Wasylewski — U księżnej pani, Kraków 1958 18.—
J. Wiktor — Pieniny 1 ziemia sądecka, Kraków 1958, ilustr. opr. pl. 65.—
S. Wyspiański — Dramaty, Kraków 1955, opr. pł, 26.—<


